
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Warszawa 26 października 1953 r.Hf 43 Cena 70 gr

Na szerokim święcie
SZYSTKO ma swoje gra- 

łł nice. Rozsądek zakreśla 
je nawet cnotom takim jak 
cierpliwość i ustępliwość. Od 
dawna więc też należało ocze­
kiwać, że Związek Radziecki 
odwo'a swoją decyzję w spra­
wie jednostronnego wstrzyma­
nia doświadczeń z bronią nu­
klearną. Nastąpiło to w począt­
ku października, a wkrótce po­
tem odbyła się na obszarze 
Związku Radzieckiego pierwsza 
s'-ria próbnych wybuchów ter­
mojądrowych. Zatem nadzieje 
na rychłe zaprzestanie tych 
niebezpiecznych dla ludzkości 
eksperymentów — zawiodły.

Niedawna konferencja eksper 
tów atomowych w Genewie u- 
jawniła, że żadnego wybuchu 
nuklearnego nie da się już dzi­
siaj utrzymać w tajemnicy. 
Nauka dysponuje niezawodny­
mi sposobami wykrywania tych 
wybuchów na każdą odległość. 
Nie ma więc mowy o zatajeniu 
jakiejkolwiek eksplozji itermó- 
jądrówej, a w konsekwencji 
również — o tajnych zbroje­
niach atomowych. W tej sytua­
cji decyzja Związku Radzieckie­
go o zawieszeniu doświadczal­
nych wybuchów miała szczegól­
ne znaczenie: strona przeciwna 
wiedziała, że w ZSRR istotnie 
żadnego doświadczalnego wy­
buchu nie przeprowadzono, 
co oznaczało, jeśli nie zawie­
szenie, to w każdym razie za­
hamowanie badań nad tym ro­
dzajem uzbrojenia.

Niestety, mocarstwa zachod­
nie oferty radzieckiej nie przy­
jęły i własnych doświadczeń 
nie przerwały. Przedłużenie te­
go stanu rzeczy byłoby dla 
Związku Radzieckiego nieko­
rzystne, przy intensywnych bo­
wiem zbrojeniach zachodnich 
mogło jego bezpieczeństwo i 
zdolność' obronną narazić na 
szwank.

Tak więc eksplozje termoją­
drowe trwają nadal i atmosfera 
ziemska w dalszym ciągu za­
truwa się radioaktywnymi pro­
duktami wybuchów. Będzie to 
trwało prawdopodobnie tak 
d ugo, jak długo obie strony nie 
zgodzą się na jednoczesne 
przerwanie doświadczeń. Nale­
ży wyrazić nadzieję, że nastąpi 
to raczej prędzej niż później, 
bo przeciąganie tych doświad­
czeń i dalsze zatruwanie atmo­
sfery ziemskiej doprowadzić 
może ludzkość i bez wojny do 
katastrofy.

Pomyślnie przedstawiają się 
szanse rozwiązania problemu 
libańskiego. Departament Stanu 
zapowiedział, że jeśli nie zajdą 
meprzewidziane okoliczności. 
Stany Zjednoczone do końca 
października wyewakuują swo­
je wojska z Libanu. Ewakuacja 
ta już się rozpoczęła, nie ma 
jednak pewności, czy istotnie, 
zakończy się w tym miesiącu. 
Pewną stabilizację zapowiada 
powołanie nowego rządu, zło­
żonego tylko z 4 ministrów. 
Oprócz zwolenników premie-' 
ra Karanie weszli do niego 
także przedstawiciele opozycji 
falangistowskiej. Nowy rząd 
wystąpił z programem, któ­
ry głosi „utrzymanie suwe­
renności Libanu i obronę jego 
niezawisłości". Sformułowanie 
t.-> jednak nie jest tak jedno­
znaczne, jakby się to mogło 
wydawać. Podstawą programu 
nowego rządu jest niewątpliwie 
solidarność panarabska,. ale

(Dokończenie na str. 4)

Przed III Ljazdem Partii
W dniach 15—18 października br. obradowało XII Plenum Komitetu Centralnego PZPR, na którym I Se­

kretarz KC, tow. Władysław Gomułka wy głosił referat pt. „Zadania organizacji partyjnych w akcji przed 
III Zjazdem partii”. Zamieszczamy fragmenty tego referatu wskazujące na najważniejsze kierunki przygo­
towania partii do Zjazdu, a dotyczące prac nauczycielskich organizacji partyjnych i potrzeb szkoły.

Przyszli aktorzy teatru szkolnego w Kole rekrutują się spośrod czytelników wzorowo prowa­
dzonej biblioteki szkolnej. W bibliotece i czytelni szkolnej młodzież uczy się kochać lite-
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...Akcja przygotowawcza do Zjazdu, to 
nie tylko wybór delegatów, nie tylko za­
poznanie ich oraz wszystkich organizacji 
partyjnych z główną problematyką, jaką 
kierownictwo partii zamierza postawić na 
Ujeżdzie. To również powszechna mobili- 
:acja całej partiii, wszystkich organizacji 
partyjnych do realizacji zadań dnia dzi­
siejszego, jakie partia postawiła przed na. 
•odem. Realizacja planów, jakie wytyczy 
Zjazd Partii, jako jej program dziąława 
na przyszłość, wiąże się jak najściślej 
l aktualnymi zaaanianu wynikającymi 
z bieżącej polityki partii. Dobre przygo­
towanie organizacji partyjnych do Zjazdu 
oznacza więc pełne ich zaangażowanie w 
pracy nad realizacją dzisiejszych, kon­
kretnych planów i zadań nakreślonych 
przez partią w różnych dziedzinach ży­
cia: Można nawet powiedzieć, że to pełne 
zaangażowanie stanowi najważniejszy ele­
ment przedzjazdowej akcji przygotowaw­
czej. Ci delegaci na Zjazd, którzy nie bę­
dą rozporządzali doświadczeniami organi­
zacji partyjnych wskutek ich słabego za­
angażowania w dzieło realizacji aktual­
nych zadań wytyczonych przez partię, silą 
rzeczy będą najsłabiej przygotowani do 
współudziału w wypracowaniu przez 
Zjazd najsłuszniejszej linii partii na przy­
szłość. Nie mogą też być dobrze przygo­
towane do Zjazdu ani do wypełniania jego 
uchwał te organizacje nartyjne. które n e 
przykładają się do wykonywania aktual­
nych zadań, jakie partia przed nimi po­
stawiła. Krótko mówiąc, praca przygoto­
wawcza do Zjazdu powinna być oparta na 
bazie wszystkich poprzednich i aktual­
nych po dzień dzisiejszy uchwał i posta­
nowień partii.

Jakie to uchwały i postanowienia? Jest 
ich wiele. Na niektóre z nich należy 
wskazać jako na te, wokół których prze­
de wszystkim należy koncentrować uwagę 
organizacji partyjnych w ich akcji przy­
gotowawczej do Zjazdu...

...Każda organizacja partyjna przy oma­
wianiu materiałów zjazdowych powinna 
uwypuklić sprawy bezpośrednio dotyczą­
ce jej terenu działania. Organizacje par­
tyjne wszystkich działów przemysłu, bu­
dowlane, transportowe, nauczycielskie, or­
ganizacje wszystkich Ogniw administracji 
i aparatu państwowego, spółdzielcze, pe- 
geerowskie i wiejskie — każda z tych or­
ganizacji powinna skupić szczególną uwa­
gę na specyficznych dla jej terenu dzia­

łania problemach. Niech każda organiza­
cja partyjna na drodze przedzjazdowej 
dyskusji wewnętrznej i publicznej przy­
gotuje jak najlepiej Zjazd partii do roz­
strzygnięcia tych problemów, do wyty­
czenia najsłuszniejszej linii działania na 
przyszłość. Niech jednocześnie, wiążąc 
swoje zadania dzisiejsze z jutrzejszymi, 
sporządzi zestawienie aktualnych spraw, 
których rozwiązanie należy do jei obo­
wiązków, niech opracuje sobie konkretny 
program działania na dziś, na okres do 
Zjazdu partii, niech go przyjmie jako 
swoje wewnątrzpartyjne zobowiązanie 
zjazdowe i niech ten program stanie się 
przewodnikiem w jej akcji przedzjazdo­
wej. Będzie to najlepsze przygotowanie 
Zjazdu, gdyż tylko praktyka podpowiada 
najsłuszniejsze, wnioski...

' —Wysuwając” w ‘kampanii przedzjazdo­
wej na pierwszy plan sprawy produkcji 
jako najważniejsze i decydujące dla dal­
szego rozwoju kraju, należy dążyć do te­
go, by akcja ta wyraziła się w formie 
konkretnych czynów społecznych, w for­
mie przyjmowanych przez wszystkie za­
kłady pracy, przez miasto i wieś zobo­
wiązań uczczenia III Zjazdu partii kon­
kretnym Czynem Zjazdowym...

...Zjazd wytyczy plan w rozwoju Polski 
Ludowej na okres do 1965 r., zarysuje 
główne kontury przyszłego planu nięcio- 
letniego. Na ten sam okres przypada Ty­
siąclecie uformowania się państwa pol­
skiego. Partia nasza rzuciła już myśl, aby 
naród polski uczcił Tysiąclecie swojej 
państwowości przez zbudowanie kosztem 
społecznym nowych szkół w miastach i na 
wsi. Hasło to znalazło powszechne uzna­
nie i poparcie. Nr.leży zatem przystanie 
do przekuwania go w czyn na szerokim 
froncie.

Stawiamy sprawę konkretnie. Ogólno­
narodowy czyn dla uczczenia III Zjazdu 
partii należy organizować pod hasłem: 
wysiłkiem całego narodu zbudujemy 1000 
szkół na Tysiąclecie — do końca 1959 r. 
zbierzemy miliard złotych na budowę 
szkół!

Zadanie to, choć trudne, jest realne, 
możliwe do przeprowadzenia. Do jego rea­
lizacji należy przystąpić już w roku bie­
żącym, w ramach organizowania zobo­
wiązań przędzjazdowreh. Akcję groma­
dzenia środków należy kontynuować po 
Zjeżdzie przez cały okres 1959 roku.

Uczestnicy narady działaczy wydziału społeczno-oświatowego ZNP w Szklarskiej 
Porębie w październiku 1958 r.
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Szkoły są potrzebne dla wszystkich. Do 
szkół uczęszczają dzieci robotników, chło. 
pów, inteligencji, rzemieślników, kup­
ców — słowem dzieci ze wszystkich warstw 
spo.ecznych. Dlatego wszyscy powinni 
przyczynić się do zebrania tego miliarda 
złotych przeznaczonego na społeczny fun­
dusz budowy szkół.

Nawet ułamkowy procent rocznego fun­
duszu płac stanowić może pozycję sięga­
jącą setek milionów złotych. W ramach 
Czynu Zjazdowego załogi zakładów pra­
cy i pracownicy wszystkich instytucji 
znajdą na pewno wiele form gromadzenia 
środków na ten cel. Tak samo różne for­
my przyiąć może akcja gromadzenia środ­
ków na rzecz społecznego funduszu bu- j 
dowy szkół na wsi. Pieniężny wkład na ; 
rzecz tego funduszu gromady.. wiejskie 
mogą wiązać z wielkością dochodów każ­
dego gospodarstwa.

Pieniężna forma może być zastąpiona 
wkładem rzeczowym w postaci bezp.atriej I 
robocizny przy budowie szkoły lub przy i 
wyrobie materiałów budowlanych.

Wkład do funduszu budowy szkół po- I 
winni wnieść również rzemieślnicy, pry- ! 
watni wytwórcy i kupcy. Inicjatywę orga. j 
nizacyjną na tym odcinku powinny pod- ■ 
jąć rzemieślnicze i kupieckie organizacje, 
a akcję propagandową podejmą na pew­
no organizacje Stronnictwa Demokratycz­
nego.

W zakładach pracy i wszystkich insty- I 
tucjach zobowiązania na rzecz społeczne­
go funduszu budowy szkół i związaną 
z tym akcją propagandową przeprowa­
dzać powinny podstawowe organizacje 
partyjne w porozumieniu i razem z orga­
nizacjami związkowymi.

W mniejszych miejscowościach, w któ­
rych zachodzi potrzeba zbudowania szko. 
ły, organizacje partyjne, współdziałając 
z organizacjami ZSL, powinny w T>oru- 
zumieniu z odpowiednimi radami naro­
dowymi i organizacjami społecznymi w 
sposób konkretny, bez zwlekania, rozpo­
cząć przygotowania do ich budowy. Na 
zwołanych w tym celu zebraniach ludno­
ści należy wyłaniać komitety budowy 
szkoły, których zadaniem powinno być 
kierowanie społeczną stroną budownic­
twa, tj. zbieraniem środków pieniężnych 
i gromadzeniem materiałów budowlanych 
Wszędzie tam, gdzie są ku temu warunki, 
należy organizować lokalną produkcję 
materiałów ściennych i budowlanych, 
tworzyć zespoły wypalania cegły i wapna, 
wydobywania i obróbki kamienia, pro­
dukcji innych materiałów ściennych oraz 
dachówek. Wyprodukowanie własnych 
materiałów budowlanych wybitnie przy­
śpieszy budowę szkoły. Mając materiały 
budowlane można rozpoczynać budowę, 
co nie zawsze jest możliwe, .gdy się ma 
tylko pieniądze. Ponadto przy wyprodu­
kowaniu własnego materiału można roz­
począć budowę szkoły nawet wówczas, 
gdy budowa taka nie jest przewidziana w 
planie gospodarczym. Budowa szkół z ma­
teriałów wyprodukowanych przez prze­
mysł państwowy, terenowy i spółdzielczy 
musi być przedtem z góry zaplanowana 
nawet wówczas, kiedy koszty budowy po­
krywane są z funduszów społecznych.

Do akcji tei powinny się jak najczyn- 
niej włączyć rady narodowe oraz tere­
nowe Komitety Frontu Jedności Narodu. 
Hasło budowania 1.000 szkół na Tysiąclecie 
państwa polskiego jako czynu dla uczcze­
nia III Zjazdu partii stwarza możliwość 
objęcia tą akcją najszerszych warstw spo­
łeczeństwa. Organizacje i komitety par- 
tóine maia tutai szerokie pole do snopu- 
laryzowania Zjazdu partii i zarazem Tysiąc 
lecia państwa polskiego. Mogą one na tej 
drodze wyzwolić szeroką inicjatywę spo­
łeczną. Wszystko zależy tylko od ich ak­
tywności i organizacyjnej sprawności 
działania.

raturę ojczystą i obcą (patrz reportaż na str. 4)
Fot. Cr. Górski

Zagadnienia realizacji 
kształcenia politechnicznego

1. Zadaniem niniejszych tez 
nie . jest rozstrzygnięcie sporów 
teoretycznych ani pseudopro- 
blemów w rodzaju tych, 
które trapią purystów i pseudo- 
logików, czy termin „kształce­
nie politechniczne" jest termi­
nem odpowiednim'.Bez'' WŻ^Ię- 
du na to, jak nazwiemy zagad­
nienie — czy kształceniem po­
litechnicznym, czy wychowa­
niem technicznym — istnieje 
ono jako najbardziej od lat za­
sadnicza sprawa dla przyszłości 
budownictwa socjalistycznego 
w naszym kraju, dla prawidło­
wego wychowania naszej mło­
dzieży i dla prawidłowego hi­
storycznego rozwoju naszego 
społeczeństwa.

Wyjściov/ym stwierdzeniem 
dalszych tez jest fakt, że szkoła 
polska ze swym obecnym pro­
gramem i metodami pracy po- 
zostaje w tyle poza szkolnic­
twem krajów' obozu socjali­
stycznego, a również poza szkol­
nictwem znakomitej większości 
krajów kapitalistycznych. Jest 
to szkoła dająca uprzywilejo­
wanie dyscyplinom historyczno­
literackim przy werbalnym na­
uczaniu przedmiotów cyklu ma­
tematyczno-przyrodniczego. W 
zakresie wychowania technicz­
nego pozostaje daleko w tyle 
poza programem i metodami 
pracy przedwojennej szkoły 
polskiej, która okazałaby się 
przestarzałą przy porównaniu z 
nasileniem wychowania tech­
nicznego w szkołach współczes­
nych za granicą.

2. Zagaanieme realizacji 
kształcenia politechnicznego 
czy wychowania technicznego 
nasuwa konieczność rozstrzy­
gnięcia następujących proble­
mów:

a) koncepcji szkoty poli echnicz- 
nej dostosowanej do polskicn wa­
runków,

b< wprowadzenia odpowiednich 
zmian w siatkach godzin, progra­
mach 1 podręcznikach,

c) przygotowania nauczycieli do 
trudnycn początkowo zadań,

d) materialnego wyposażenia 
szaół.

3. Jest rzeczą charakterysty­
czną, że kopiując dosłownie 
wzory radzieckie w ubiegłym 
okresie, administracja szkolna 
nie pokusiła się o próbę prze­
niesienia na grunt Polski tego, 
co jest napraw'dę nowe i cenne 
w szkolnictwie radzieckim. — 
przystosowania szkoły do po­
trzeb cywilizacji technicznej i 
potrzeb gospodarki narodowej. 
Tymczasem wszelkie nawet 

, chybione próby byłyby w tej 
dziedzinie cenniejsze od zupeł­
nego ignorowania tego proble- 

' mu, która to postawa do tej 
| chwili cechuje poczynania kie- 
j rownictwa oświaty w Polsce.

Obecnie wytworzyło się błęd­
ne koło. Na skutek ciągle jesz- 

I cze zbyt scentralizowanego pro- 
i gramu istnieją poważne trud- 
I ności eksperymentowania w

dziedzinie kształcenia politech- f 
nicznego, tym więcej że ko-; 
morka kształcenia politechnicz­
nego w Instytucie Pedagogiki ' 
nie rozporządza środkami, przy ! 
pomocy których mogłaby pod- I 
jąć eksperymentowńłSięi ’’ '**■'’ 

'' ‘Sprśfwdr stworzenia koncepcji 
polskiej szkoły politechnicznej i
wymaga tymczasem przeprowa- 

: dzenia szeregu eksperymentów, 
bez których większość kroków 

i zmierzających do powszechnego 
\ wprowadzenia elementów
kształcenia politechnicznego do 
szkół jest połączona ze znacz­
nym ryzykiem błędów. Jednak­
że niektóre z tych kroków nie 
budzą obaw. Zaliczyć do nich 
należy:

a) konieczność powiększenia go­
dzin pracy ręcznej w szkole pod­
stawowej,

b) rozszerzenie w klasach pierw­
szych szkoiy podstawowej sposo­
bów nauczania, opartych o manual­
ną czynność dziecka,

c) wprowadzenie w programy ry­
sunku technicznego.

Natomiast reszta poczynań, zmie­
rzających do przekształcenia* naszej 
szkły w szkołę politechniczną, wy­
maga przeeksperymen.owama w 
szeregu szkół pracujących na pro­
gramie próbnym.

4. Aby ustalić zakres i kie­
runki tego eksperymentowania 
należy przypomnieć składniki 
systemu kształcenia politech­
nicznego w szkole radzieckiej. 
Stanowią one bowiem wzór, wg 
którego postępuje szkoła ŃRD 
i CSR, szkolnictwo Rumunii, 
Bułgarii, Węgier.

Jedna z prac radzieckich, sy­
stematyzujących tę sprawę, wy­
mienia następujące składniki 
systemu kształcenia politech­
nicznego w szkole ogólnokształ­
cącej :

a) dostosowanie programu przed­
miotów cyklu matematyczno-przy­
rodniczego do potrzeb kształcenia 
politechnicznego przez wprowadze­
nie niektórych zaniedbanych dzia­
łów (np. u nas problemy fizyki 
współczesnej, geometrii bryłowej, 
rysunku aksonometrycznego itp) 
oraz ukazanie zastosowania tych 
nauk w produkcji rolniczej i prze­
mysłowej oraz w transporcie,

b) przemiana programu prac
ręcznych zmierzająca da zaznajo­
mienia w klasach ostatnich szkoły ; 
pods awowej z elementami maszy- i 
nowej obróbki drewna i metalu, 
rysunkiem technicznym, montażem 
elektrotechnicznym. Łączy się to z 
zadaniami wychowania przez pracę, ■

c) wprowadzenie do klas szkoły
I średniej rurkowanych programowo : 
i dla szkół miejskich i wiejskich no­
wych przedmiotów: podstaw rolni-

I elwa, maszynoznawstwa i elektro- 
: techniki, ;

d) wprowadzeni? uczestnictwa 
mtodzieży do działalności produk­
cyjnej na drodze: przeprowadzania 

| praktyki dydaktyczno-procłuKcyj- 
nej, organizowania s ałych i przej­
ściowych roboczych brygad ucz­
niowskich, połączenie letnich obo­
zów wypoczynkowych z działalnoś­
cią produkcyjną uczniów,

e) zorganizowanie w ramach pra­
scy pozalekcyjnej fakultatywnych 

kursów zawodowych, kółek tech­
nicznych i innych rodzajów pracy 
pozalekcyjnej, nastawionych na 
rozszerzenie .,horyzontu politech­
nicznego”, wyrabianie umiejętności 
praktycznych, specjalizowanie za­
wodowe zgodnie z indywidualnymi 
skłonnościami młodzieży.

5. Wymienione wyżej składni­
ki kształcenia politecnnicznego 
w szkole polskiej muszą być do 
stosowane zarówno ao warun­
ków naszej szkoły, jak i do u- 
stroju szkolnego.

Ponieważ zagadnienia ustroju 
szkolnego nie zostały jeszcze 
rozstrzygnięte, należy poprowa­
dzić prace eksperymentalne w 
trzech kierunkach:

a) uruchomić grupę szkół, które 
by pracowały według struktury do- 
ly ciłczasowej szkoiy jeuena stOiet- 
mej, wprowadzając różne warianty 
programowe uwzględniające z jed­
nej s.rony potrzeby rom-ctwa, r, 
drugiej przemysłu i w rożnym sto­
pniu uwzględniające udział elemen­
tów kształcenia politechnicznej» w 
całości programowej. Najdalej w 
tym zakresie można by pójść w 
dwu, trzech szkoiach, przeznacza­
jąc na zajęcia manualno-tecłiniczne, 
wycieczki itd., jeuen dzień w ty­
godniu, kosztem redukcji godzin 
fizyki, biologii, historii i języka 
poisżdego.

b) uruchomić grupę szkół w prze­
widywaniu ustroju opartego o wzór 
8 plus 4. W grupie tej przewidując 
funkcje programowe na poziomie 
szkoiy śreamej na.ezałoby przeeks- 
peryiuen.„ować ostatnie cztery lata 
z programem profilowanym na 
przedmioty biologiczno-agrotech- 
mczne oraz z programem profilo­
wanym na przeaaiiocy fizyczno- 
cechniczne. Pierwszy program do­
stosowany byłoy do potrzeb gospo­
darki rolniczej, drugi do przemysłu. 
Ponadto należa.oby przeek^pery- 
mentować roazaj udziału eiemeatów 
ksziaicenia politechnicznego w 
ewentualnych szkołach o profilu 
klasycznym, filologii współczesnej, 
ekonomicznym, numamstyczayiu 
(Historyczno-literackim),

c) trzecia grupa szkó! powinna 
eksperymentować w oparciu o 
strukturę 10 ptus 2. W tym wypad­
ku przedmiotem eksperymentu był- 
b program samej dziesięciolatki 
oraz dwu lat profilowanycn bąuż 
na zagadnienie rolnictwa, bądź 
przemysłu. Natomiast inne profile 
tycn awu lat, rzecz oczywista, mu- 
sialyby być zwolnione od wszelkich, 
serwitutów na rzecz kształcenia po­
li. echniczjiego.

6. Dla przeprowadzenia po­
wyższych eksperymentów nale­
żałoby wyłonić sprężystą ko­
mórkę organizacyjną złożoną z 
doświadczonych wizy iaiorow 
oraz, radę naukową złożoną z, 
teoretyków: pedagogów, specja­
listów od cyklu matematyczno- 
przyrodniczego i techników z 
zakresu produkcji rolniczej i 
przemysłowej.

7. Pierwsze dwa lata musia- 
łyby być poświęcone zagadnie­
niom właściwej organizacji pra­
cy szkół eksperymentalnych, 
konstruowaniu programów', me­
todom zbierania i kontrolowa­
nia doświadczeń., Następne trzy 
lata byłyby okresem oceny 
uzyskanych wyników. W ten 
sposób po 5 latacn moglibyśmy 
rozporządzać materiałem dosta­
tecznym dla stworzenia kon­
cepcji polskiej szkoły politech­
nicznej.

8. Niezależnie od wymienionej 
drogi należy jak najszybciej 
realizować wprowadzenie do 
programu elementów kształ­
cenia politechnicznego oraz roz­
szerzenia godzin pracy ręcznej, 
co między innymi stanowd na-

pYTANIE „czy przez pośred-■ 
1 ników (administrację państ- , 

wową), czy bezpośrednio (przez 
wybranych w zakładach przed- ! 
stawicieli załogi) klasa robotni- 
cza ma kierować socjalistyczną ' 
gospodarką?" — nadło ha kilka : 
.miesięcy przed Październikiem. . 
Wynikło z dyskusji, jaka roz­
gorzała po ujawnieniu wszyst­
kich ujemnych konsekwencji 
nadmiernego scentralizowania 
życia kraju i zbiurokratyzowa­
nia administracji gospodarczej. 
Robotnicy opowiedzieli się wy- j 

.raźnie za samorządem, który ; 
czynił im bliższym pojęcie spo- ; 
łccznej własności środków pro- : 
dukcji.

Powołanie rad robotniczych । 
w większości zakładów pracy i 
(na zasadach dobrowolności) . 
było dużym krokiem naprzód w | 
kierunku demokracji robotni- j 
czej. Lecz czy miało pozostać | 
krokiem ostatecznym?

Chociaż samorządowi nadano 
kształt prawny xv postaci usta- 
wj' o radach’ robotniczych, pozo­
stało jeszcze skonfrontowanie j 
nowej formy ustrojowej z zy- : 
ciem. Konfrontacja wypadła na 
ogół pomyślnie. Rady robotni­
cze wniosły wiele inicjaływy> 
jak to się mówi „oddolnej", w: 

'życie gospodarcze ..naszego kra-’ 
ju. Braki w teoretycznym wy- i 
kształceniu okonorpipznym nad- ; 
rabiały zdrowym „chłopskim ro- ! 
ztimem", zwalczając nieraz । 
skutecznie różne dziwolągi biu- 
rokratyczne, z którymi trudno.i 
było rozstać się źrutynizowa-

nym kierownikom produkcji. Ra 
dy robotnicze w niemałym stop­
niu ograniczyły też samowolę 
„kacyków", i „klik", a zarazem 
przypomniały załogom fermen­
tującym po Październiku, że 
demokracja nie jest równozna­
czna z anarchią. Charaktery­
styczne jest to, że jedną z 
pierwszych czynności wszyst­
kich niemal rad robotniczych 
było opracowanie regulaminów 
pracy, nieraz dużo ostrz.ejśzych 
niż .sankcje przewidziane b. u- 
stawą o socjalistycznej dyscy­
plinie pracy.

mieć w organizacjach społe­
cznych — partyjnych i związ­
kowych. Wiele rad robotni­
czych — tych lepiej pracują­
cych — zwracało się do nich w 
wypadku konieczności przepro­
wadzenia jakiejś akcji, czy to 
z załogą, czy dyrekcją. Ta po­
moc organizacji społecznych za­
leżała jednak od dobrej woli 
Komitetu Zakładowego partii 
czy rady zakładowej, aile insty­
tucji tych nie obowiązywała. 
Przeciwnie — w wielu zakła­
dach, po wybraniu rad rebot-

[ łogą regulaminu pracy, albo 
| nie zapytano jej o zdanie kogo 
należy zwolnić w okresie re­

dukcji stanu zatrudnienia.
A to miało ujemny wpływ na j nastroje polityczne wśród zalo- 
gi i zniechęcało ją do idei sa­
morządu. Trzeba przyznać, że w 
większości zakładów rady ro­
botnicze po pierwszych niedo­
brych doświadczeniach z działa­
nia na własną rękę — same za­
częły zwracać się o pomoc do 
organizacji społecznych, nara­
dzać z komitetem partyjnym i

I pospiesznie, nie wszędzie wcią- 
| gnięto całą załogę, były one na- 
■ radami w "ścisłym grenie", a 
: więc nie posłużyły pogłębieniu 
demokracji — celowi, dla ja­
kiego zostały powołane. Z tych 
doświadczeń wyciągnięto ken- 

: sekwencje, w następnej „turze" 
; konferencji, które na ogół zo­
stały poprzedzone szeroką ogól­
ną dyskusją parzy warsztacie 
pracy, dzięki czemu były zna­
cznie bogatsze w treść, przynio­
sły bardziej istotne uchwały.

Tym razem forma prawna

Pomimo niewątpliwych o- 
siągnięć rad ..robotniczych, rych­
ło zarysowało się p".waż.ne nie­
bezpieczeństwo oderwania ich 
od ogółu załogi. Wybrane orga­
ny samorządu, a zwłaszcza pre­
zydia rad robotniczych, podob­
nie jak administracja, zaczęły 
rządzić za klasę robotniczą. 
Nierzadkie były wypadki zma- 
ieryzowania prezydium przez 
dyrekcję posiadającą nad nim- 
przewagę dzięki znajomości o- 
gólnych spraw zakładu i jego 
ekonomiki. Nierzadko prezy­
dium zrywało . kontakt z ple­
num rady. Członkowie rady 
zbierający się zbyt rzadko na 
posiedzenia, tracili orientację 
co do poczynań prezydium i 
dyrekcji, nie mogli ich dosta­
tecznie kontrolować, nie mieli 
na nie wpływu. Rozproszeni 
w zakładzie nie utrzymywali 
stałej więzi między sobą, a tym 
samym nie mogli skutecznie 
wpływać na załogę, by ją zain­
teresować sprawami całego za­
kładu. Jedyne oparcie mogli

Demokracja rozszerzona

nicznych. ujawniły się tendencje 
■ do. podziału funkcji:. crgąniza- 
’ cja partyjna — „cci polityki", 
1 związkową — „od spraw byto- 
■ wwjii"-,- rąda., robętnioja
| produkcja1*, k";,DziŚcęioS sprąwy 
"nięroźcizielne, “ zaźębit^ące ;si'ę 
;i‘ha każdym kroku,mające
■ siebie nawzajem decydujący 
i wpływ. Ujemne skutki ode> wa- 
i nia rad robotniczych od załóg i 
I braku p.':mrcv ze strony orga- 
: nizacji społecznych nieraz 
I dawały się we znaki załogom 
! i obniżały autorytet samorządu.
Na przykład w jakimś zakładzie 
rada robotnicza podniosła nor­
my. nie pytając o zdanie rady 
zakładowej, choć to posunięcie, 

' korzystne dla wyników ekono- 
■ micznych zakładu, godziło w 
i zarobki części zaległ. Gdzlein- 

1 dziej nie przedyskutowano 2 za-

Krystyna Wigura

radą zakładową przy podejmo­
waniu wszystkich poważniej­
szych posunięć. Koncepcja zwo­
ływania konferencji samorządu 
robotniczego wysunięta w prze- 
mó\yił-ńiu towarzysza Gomułki 
ńa’?tV Kcdgresie Związków Za­
wodowych wynikła ż'?'praktyki 
już stosowanej w wielu zakła­
dach.

Nadanie konferencji charakte­
ru instytucjonalnego i stałego 
(okresowe zwoływanie, uchwa­
ły z mocą obowiązującą) przy­
niosło jednak początkowo spo­
ro nieporozumień. Oficjalne 
włączenie .do samorządu orga­
nizacji partyjnych i związko­
wych wywołało w niektórych 
zakładach wrażenie, że rady 
robotnicze „stają się niepotrze­
bne". Ponadto do prac pierw­
szych . konferencji zwołanych

[ samorządu w nowej postaci nie 
wyprzedziła praktyki. Projekt 
ustawy 'ó samorządzie robotni- 

! czym, przedstawiony na III 
! Plenum CRZZ, opiera się na 
' doświadczeniu, regulując przede 
; wszystkim te sprawy, które wy- 
I wolyw-ały najwięcej niejasności.

Przędę wszystkim ustala on 
' pozycję samej rady robotniczej 
t i bynajmniej nie zwęża jej za­
dań. Przeciwnie —: to rada ro­
botnicza spełnia rolę samorządu 
w okresie między końferenc.ja- 

| mi będąc ich organem wyko- 
; nawczym. Do wyłącznej kcm.pe- 
j tencji Konferencji Samorządu 
■ Robotniczego zastrzeżone są tyl- 
■ ko trzy sprawy: uchwalanie 
. zakładowych regulaminów pra- 
, cy, podejmowanie uchwał co do 
i podziału .funduszu zakładowego 
I i decydowanie o budownictwie

mieszkaniowym. Projekt usta­
wy o samorządzie jednocześnie 
zbliża jego organy co załogi, 
ponieważ przewiduje, że w 
większych zakładach pracy bę- 

; dą wybierane rady rcbotnicze 
w poszczególnych wydziałach.

. Członkowie tych ■ rad mają two­
rzyć radę robotniczą przedsię­
biorstwa,' ,a. tym ■ samym .'będą, 
bardziej -bezpośrednio przenosić, 
różne sprawy nurtujące robot­
ników do prezydium, rajly ro­
botniczej, a cd-.prezydium — 
jego postanowienia do załóg. 
Samorząd będzie więc bliżej

■ potrzeb produkcyjnych i zawo- 
! dowych, socjalnych i bytowych, 
i społecznych i kulturalnych 
| wszystkich robotników, a cni —- 
będą--lepiej zorientowani w pra-

. caćh . samorządu, częściej wcią- 
( gani do jego działalności.

Rozszerzenie demokracji, ja- 
’ kie zakłada ustawa o Samorzą­
dzie robotniczym, nie może jed­
nakże umniejszać znaczenia 

: jednc-osobcwe-go k;erownictwa 
l zakładu pracy. Jest. to niezbęd- 
- ny warunek sprężystego kieró- 
I wania produkcją. Obecny pro- 
I je-kt ustawy zaww.ra wszystkie 
■ uprawnienia zawarte w ustawie 
o radach robo-tn:czy,ch z wyjąt­
kiem' jednego, dotyczącego „opi- 

j niowania" (a nie uzgadniania) 
; w sprawie mianowania i odwo­
ływania dyrektora. W dctych- 
| czasowej dyskusji nad proj-ak- 
I tem ustawy punkt ten nie budzi 
’ też na ogół zastrzeżeń.

W dotychczasowej, bo dysku- 
. sja nad projektem usts-wy. o sa­
morządzie nie zakończyła się na

sali obrad III Plenum CRZZ. Ze 
„szczebla" instancji przeszła do 
zakładów prący. Już w pierw­
szych dniach nagromadziło się 
sporo uwag dotyczących każde­
go niemal punktu projektu. Na 
naradzie aktywu związkowego 
w Lodzi zakwestionowano m. in. 
obligatoryjny .charakter sfęcm.u- 
.łdwąńia par. .2? ąrt. - 12, zawie- 
race-go dyrektywę, że co naj­
mniej 2/3 robotników musi 
wchodzić w,, skład rady .robot­
niczej. Tymczasem są przedsię- 

i btorstwa, powołujące rady ro- 
! bc-tnicze, w których robotnicy 
I stanowią mniejszość. W FSO 
j zastanawiano się znów nad ter- 
I minami zwoływania konferen­
cji samorządu robotniczego. Wy- 

I rażono zdanie, że trzy miesią­
ce to za krótki ckręs na, wyko­
nanie uchwał jednej konferen­
cji i przygotowanie gruntowne 
drugiej, że grozi to niebezpie­
czeństwem formalizmu.:.

Projekt ustawy o samorządzie 
robotniczym wejdzie na forum 
sejmowe już uzupełniony uwa­
gami i popra-wkam-i zgłoszonymi 
w zakładach pracy. Trudno osą­
dzić, które z nich uznane będą 
z.a słuszne. Glosy załóg nie mo- 

: gą jednak pozostać bez wply- 
- w u na decyzje Sejmu. Ludzie 
■ w zakładach mają widzenie 
• swych spraw „c-d wewnątrz". 
I tam następuje konfrontacja 
! ttóńii z praktyką; leipie-j, że na- 
I stępuje przed zapad nięciem 
klamki. Ten bęzrpośredni wpływ 

■ klasy robotniczej na działalność 
! ustawodawczą to także rozsze- 
' rżenie demokracji robotnkzej. 
j której hasłćm jest: nie o nas 
i bez nas.

wiązanie do polskich tradycji i 
jest pewną swoistością ujęcia 
pracy ręcznej, jako składnika 
systemu kształcenia politech­
nicznego.

9. Wprowadzenie odpowied­
nich zmian w siatce godzin, 
programach i podręcznikach, 
musiałoby postępować równo­
legle z realizowaniem poszcze­
gólnych kroków,, podejmowa­
nych dla powszechniej realiza­
cji kształcenia politechnicznego. 
Komórki programowe i zespo­
ły autorskie odbyłyby wstępne 
prace konstruując programy i 
podręczniki dla szkół ekspery­
mentalnych.

10. Przygotowanie nauczy­
cieli do realizacji ksztaicenia 
politechnicznego obejmuje na­
stępujące zagadnienia:

aj zmiany w kształceniu nauczy- 
ci-ii cyklu matematyczno-przyrod­
niczego prz?z perspektowanie łącze­
nia teorii i praktyki oraz wprowa- 
azenie odpowiednich elementów 
uczestnictwa studentów w dostoso­
wanej do specjalności praktyce 
produkcyjnej,

b) powołanie uczelni na poziomie 
szkoiy wyższej akademickiej z pra­
wem udzielania stopnia magistra 
wychowania technicznego, która by 
Przygotowywała nauczycieli dla 
przedmiotów politechnicznych. vv 
tym samym czasie, gdy szkoły- eks­
perymentalne kończyłyby cykl prób, 
szaola taka dostarczyła by n erw- 
szych absolwentów. Jest winą władz 
szkolnych, ze taka szkoła jaszcze 
”ie jest uruchomiona. Byłaby o la 
jednym z ogniw pracy badawcze) 
pomocnej w przeprowad .aniu prac 
eksperymentalnych i w cale i akĆ ń 
ucźvXralU‘*0Wani-* na- 
POWieflni<.£rZtZ ^“Prowadzenie od- 

, kurso" letnich i Sroa- 
cekln ml, tÓfe ”y nauczycielom 
zanewnut irz!!'”przvrot,nieze.!;o 
zapewniły nabycie odpowiednich 
unrejętnoscl działania pródukcyjne- 

sńw Pr“wa4zePie oddzielnych kur- 
ciMi ^urso-konferencji dla nauczy, 
cieli szkol eksperymentujących.

Dr T. NOWACKI.



Glbl Nauczycieli

W sprawie

wychowawców
Grupa nauczycielska „Nałęczów 56"

Tacy sq nauczyciele internatów

. Q Ą takie miejscowości w Pol- dzie, jeśli nie ci sami, to na kochanej Polski Ludowej, bez 
sce, w których czas ’ak gdy- pewno tacy sami. Patrafili w podejmowania dziesiątek uchwal 

■by się zatrzymał. Te same co 
przed 40 blisko laty polne i pol­
skie drogi, pełne dołów, wykro­
tów, bez kawałka szosy, wijące 
się w jakieś zwariowane esy- 
floresy. łączą ze sobą wioski i 
prowadzą do małego miastecz­
ka — Knyszyna, czy do dawnej 
siedziby gminy — Krypna. A 
Krypno oddalone jest oci Bia­
łegostoku tylko o 32 kilometry...

Do ogniska w Krypnie nale­
ży 51 nauczycieli pracujących 
w 9 szkołach, które w znakomi­
tej większości mieszczą się -w 
bardzo mizernych, wynajętych 
izbach. W Peńskich np. >,w 1921 
roku mieściła się w jednej, a 
potem w dwu izbach, v. któ­
rych uczyło dwóch nauczycieli, 
a dzisiaj po 37 latach uczy 5 
młodych nauczycieli w 4 kla­
sach, z których każda znajduje 
się w innej chałupie. Rozpro- 
szenie uczniów, fatalne drogi, 
brak pomocy naukowych nie 
stwarzają — mimo ustawicz­
nych wysiłków nauczycieli — 
dobrych warunków pracy.

Jeśli postronnemu obserwato­
rowi obraz szkoły w Peńskich 
przedstawia się w kolorarh zbyt 
czarnych i wprowadza go w 
nastrój posępny — to młody, 
kilka lat pracujący w n;ej nau­
czyciel broni jej: „Inne szkoły są 
jeszcze gorsze, u nas pół biedy". 
I nie jest w tej opinii odosob­
niony. Nie wiadomo, co w ta­
kiej postawie bardziej należy 
podziwiać; stępienie wrażliwo­
ści na tę bijącą w oczy biedę, 
czy lokalny patriotyzm nauczy­
ciela, który broni „swojej szko­
ły"? Raczej to drugie i dlatego 
tacy nauczyciele zasługują na 
głęboki szacunek i uznanie.

Droga prowadząca z Peńskich 
do siedziby ogniska w Krypnie 
jest tak samo nędzna jak przed 
37 laty, chałupy są równie ma­
ło efektowne jak wtedy, i lu-

Patrafili w 
1921 roku własnym sumptem 

i „urządzię" szkołę: zaopatrzyć 
ja w ławki, stół, tablicę, trochę 
pomocy naukowych. Umeblowa­
li własnym kosztem mieszkanie 
nauczyciela, stworzyli mu znoś­
ne warunki, pomagali material­
nie i okazali dużo serca. Dzi­
siaj pomagają w budowie szko­
ły. która w grudniu br. rra być 
oddana do użytku. Młody kie­
rownik szkoły w Reńskich stu- 

i diuje zaocznie i mimo nawału 
| pracy poświęca budującej się 
1 szkole wiele czasu i energii, mu- 
| Si — czy chce, czy nie chce — 
: brać w tym jak najbardziej 
i czynny udział, zapoznawać się 
i ze skomplikowanymi szczególa- 
i mi technicznymi, pilnować bu­
dowy, słowem — żyć nią. Tak 

i samo inni nauczyciele.
W dużym mieście nauczyciel 

: przychodzi do gotowej, urządzo- 
' nej klasy — w Peńskich, Kryp­
nie, Rudzie nauczyciele przy­
chodzą do klas, które kosn.towa- 

। ly ich niemało trudu, .rezygna­
cji z odpoczynku wakacyjnego 
itp. Tak było, kiedy budowano 
szkoły w Rudzie, Krypnie — 
tak jest obecnie, kiedy buduje 

' się w Peńskich. Tacy są c nau- 
i czyciele z Długołęki, Laziuk, 
1 Zastocza. Kruszyna — członko- 
i wie ogniska Krypno, biorący 
czynny udział w przeobraże­
niach wsi białostockiej.

I sami nauczyciele z Ogni- 
'-'ska Krypno i innych ognisk 

powiatu Mońki zorganizowali 
„Spółdzielnię. Produkcji Mate­
riałów Budowlanych Związku 
Nauczycielstwa Polskiego", któ- ____ „ _________
ra w 1959 roku wyprodukuje rancję, że zrobią wszystko, a’zrobić 
milion sztuk cegły. Ciekawa i rrt°są bS’ zapewnić spóldziel- 

; charakterystyczna “ jest historia ^aTJ^w^^ny^b 
powstania tej spółdzielń;. Wy- także poparcie władz terenowych. 1 

i stawia ona jak najlepsze świa- 
i dectwo związkowej inicjatywie, 
i przedsiębiorczości i pomysłowo­
ści. Bez szumnych zapowiedzi i 

i deklaracji, że działają dla tej

podejmowania dziesiątek uchwal 
o mobilizacji sil, o rozpoczyna­
jącej się walce — po prostu 
orzystąpiono do roboty.

A oto 
związanych 
cegielni:

18 czerwca 
kierowników 
kol. Jan Kobeszko zgłosił wnio­
sek zorganizowania cegielni 

' spółdzielczej. Prezes Oddziału 
Powiatowego ZNP. kol. Witold 
Safiejko, bardzo szanowany i lu- 

‘ biany przez ogól nauczycieli 
j kierownik z Rudy, zapropono­
wał zorganizowanie spółdzielni 
czysto nauczycielskiej związ- 

I kowej. Tego samego dnia u- 
i chwalono udziały członkowskie 

w wysokości 500 zł płatnych w 
i pięciu ratach miesięcznych, wy- 
! brano tymczasowy zarząd, uśta- 
i łono nazwę spółdzielni i tego 
। samęgio dnia zarząd wyje< hał w 
| teren, zawarł z właścicielem 
'gruntu pod cegielnię umowę. 
; Następnego dnia przystąpiono 
j do budowy szopy na cegłę- su- 
। rówkę. Jeżeli mówi się (■ tem­
pie amerykańskim — to chyba 

: ZNP w Mońkach tempo tr prze- 
i ścignął.

Jak jest dzisiaj? Zbudowano 
piec, który jednorazowo nią wy- 

i pałać 45 tys. sztuk cegły. Pierw- 
| sze cegły przeznaczono np zbu- 
j dowanie drugiego pieca. Roz- 
; poczęto produkcję solówki, 
! sprowadzono maszyny, rrontu- 
| je się motor na gaz - generator 
i o sile 40 KM.

Do Zarządu Spółdzielni wybrano 
ludzi, którzy cieszą się pełnym za­
ufaniem związkowców i dają gwa-

przebieg wydarzeń 
z uruchomieniem

br. na konferencji 
szkól w Mońkach

dlatego dobrze się stało, że do za­
rządu spółdzielni wybrano między 
innymi: inspektora oświaty (prezes) 
— EDWARDA PUCZSŁOWSKIEGO, 
przewodniczącego Pow. Radv Naro­
dowej — CZESŁAWA GAHTYCHA i 
podinspektora — EDWARDA HAJ-

W Damnicy
POCIĄG zatrzymał się na 

stacji Damnica. 27. IX. 
deszcz padał omalże stru­

gami, błoto sięgało do kostek. 
Tuż za stacją spotkani dwaj 
mieszkańcy osady powiedzieli 
mi, że zjeżdżają tu goście ze 

nawet z 
zabawa, 

i oni, 
Okazało 
ognisku 

jest wydarze­
niem nie tylko dla nauczycieli, 
ale dla całego środowiska, nie 
tylko w osadzie, ale dla wielu 
okolicznych wsi,

Damnica jest niewielką osa­
dą. Jest tu siedziba GRN i Gro­
madzkiej Spółdzielni. Siedmio­
klasowa szkolą posiada 5 nau­
czycieli i 140 dzieci. W tzw. 
„Pałacu" — b. siedzibie nie­
mieckiego bogacza Bayera — 
mieści się Państwowy Dom 
Dziecka. Stosunkowo niewiele 
zniszczony i w znacznym stop­
niu wyremontowany pałac wraz 
z wielkim, pięknym parkiem 
mieszkańcy uważają za swoją, 
tzn. społeczności damnickiej 
własność.

Ognisko nauczycielskie w 
Damnicy ma również siedzibę 
w pałacu. Warto przypom­
nieć, że w konkursie „Nasze 
ognisko dobrze pracuje", ogło­
szonym przez ZG ZNP i „Głos 
Nauczycielski". Damnica zdoby­
ła pierwsze miejsce w skali ca­
łego kraju.

A oto krótko wyniki konkur­
sowego dorobku:

Od stycznia ognisko zorgani­
zowało 6 spotkań towarzyskich 
dla wszystkich swoich 50 człon­
ków. Urządzono 3 wieczory czy­
tania artykułów pedagogicznych 
z dyskusją nad nimi, 14 razy 
odbyły się wspólne wyprawy do 
kina, powstał nauczycielski ze­
spół śpiewaczy i muzyczny, któ­
ry dał w sumie 5 występów dla j 
publiczności wę własnej wsi i 
okolicznych miejscowościach. 
Odbyło się kilka wieczorów 
poezji. Przeprowadzono roz­
grywki szachowe i bridżowe o 
mistrzostwa ogniska. Założono 
nauczycielską drużynę siatkar­
ską. zorganizowano bibliotekę ' 
pedagogiczną. Tyle do czerwca.

tu goście 
Słupska, z Koszalina, a 
Warszawy i że będzie 
na którą zaproszeni są 
mieszkańcy Damnicy, 
się, że uroczystość w 
nauczycielskim

jod kilku a nawet od kilkunastu 
l lat są dobre, koleżeńskie, a nie­
jednokrotnie przyjacielskie sto­
sunki.

Praca w szkole nie jest jednak 
łatwa. Kierownik szkoły w 
Damnicy, kol. Dziuba, jedno­
cześnie przodujący działacz og­
niska, opowiada, jak trudno jest 
nieraz trafić do rodziców, gdy 
chodzi o wykonanie obowiązku 
szkolnego. Np. dobrze zarabia­
jący kominiarz nie chce posy­
łać syna do szkoły. Matka, świa­
dek Jehowy, zabrania uczęsz­
czać do szkoły córce. Nad spra­
wami wykonania obowiązku 
szkolnego i związanych z tym 
trudności radzono w ognisku, 
obmyślano drogi i sposoby. Nie 
wszystko jednak się udaje, więc 
i ta wspólnie przemyślana ak­
cja mimo zbiorowego wysiłku 
nie dąła dotychczas zbyt wiel­
kich, pozytywnych rezultatów, 
gdyż brak jest w tym zakresie 
sankcji karnych, które pomo­
głyby kolegom.

Tenże kol. Dziuba za spokoj­
ną ale konsekwentnie laicką po­
stawę spotykał się z pogróżka­
mi ze strony ludzi, którzy spra­
wy światopoglądu 
w prymitywny sposób 
ich osobistych celów.

Ale są i radości. W 
Komitet Rodzicielski 
dobrze. Uzbierano 18 tys. zł, za 
co 60 dzieci pod opieką 
cieli wyjechało w góry 
cieczkę.

wygrywają 
dla swo-

Damnicy 
pracował

nauczy- 
na wy-

skupia

Uchwalono statut,

, słane do redakcji czasopism me- 
| todycznych. Wybrano kolegów, 
których zadaniem jest utrzymać 

; kontakt z prasą, w szczególno- 
i ści z „Głosem Nauczycielskim" 

i czasopismami metodycznymi.
I Ognisko gromadzi bibliotekę 
i dziel i czasop sm pedagogicz­
nych, w czym obiecały pomóc w 

\ najbliższym czasie wojewódzkie 
. władze oświatowe. Ognisko 
'• wpływa na podniesienie pozio­
mu wiedzy i kultury swoich 
członków, również organizuje 
samopomoc koleżeńską, m. irr. 
pożyczki dla młodych mał­
żeństw oczekujących potom- 
stw i inne.

Postawa działaczy społeczno- 
oświatowych wśród nauczycieli 
ogniska skłania ich do podej­
mowania różnych form pracy w 
środowisku, a więc: wokół szkół 
zaczynają gromadzić się i u- 
macniać komitety rodzicielskie. 
Współpraca z nimi na niektó­
rych odcinkach daje dość dobre 
rezultaty, chociaż nie udało się 
jeszcze rozkrzewić wśród rodzi­
ców kultury pedagogicznej i hi­
gienicznej. Podjęto również pra­
cę z młodzieżą pozaszkolną. Ko­
ledzy planują rozwinąć ją ,w 
bież. roku.

Zasługą 
szych jest 
przytulny,
kim jest pałac Bayera 
rżystać w pracy dla środowiska.

Rozmawiając z nauczycielami 
z Ogniska damnickiego, przy­
glądając się ich życiu i pracy, 
można powiedzieć: na . pewno 
ruszyli z miejsca, na pewno pra­
cują nad sobą i ńie tylko pracą 
ale swoją działalnością społecz- 
no-oświatową wnoszą wiele 
wartości do środowiska.

Wydaje się, że mimo ciężkich 
niejednokrotnie warunków w 
pracy i w życiu, a może właśnie 
dlatego nauczyciele z Ogniska 
Damnica dorastają do za­
dań. jakie stawia przed nimi 
Polska Ludowa.

DUCZENIĘ.
którym zastrzeżono — zabezpiecza­
jąc się w ten sposób przed napły­
wem elementów spekulanckich — 
że członkami spółdzielni mogą być 
tylko nauczyciele. Na 270 pracują­
cych w powiecie przystąpiło już do 
spółdzielni ponad 200.

Cegłę wyprodukowaną w ce­
gielni nauczycielskiej przezna­
cza się przede wszystkim na 
budowę Szkół i mieszkań nau­
czycielskich. Członkowie spół­
dzielni będą mogli nabywać ce­
głę niemal po cenie kosztów.

*
TESZCZE raz wrócono do

** sprawy cegielni związkowej 
na zebraniu ogniska w Krypnie 
w dniu 11 bm. Zapoznano ko­
legów z dotychczasową dzia­
łalnością zarządu, omówiono 
plany, projekty rozwoju spół­
dzielni, przedyskutowano szereg 
nasuwających się wątpliwości.

Referat nt. „Higiena pracy 
umysłowej dziecka" wygłoszony 
przez dyrektora szpitala w Kny­
szynie i lekcja biologii związa­
na z tym tematem stały się pod­
stawą do dyskusji, która dopro­
wadziła do wyciągnięcia wnio­
sków natury ogólniejszej. Se­
kretarz Zarządu Oddziału Po­
wiatowego ZNP kol. Dziatkow- 
ska zwróciła uwagę, by dysku­
tujący podkreślali przede 
wszystkim te momenty lekcji, 
które ilustrowały tezy wysu­
nięte w referacie, potwierdzały 
je lub były ich zaprzeczeniem.

Wniosek, jaki wyciągnięto z 
dyskusji, był prawie jednomyśl­
ny: należy pogłębiać znaiomość 
psychologii, tworzyć podręczne 
biblioteczki z tego zakresu, wię­
kszą niż dotychczas wagę przy­
kładać do higieny pracy umy­
słowej dziecka, częściej kontak­
tować się z lekarzem i przy 
organizowaniu samokształcenia 
przez ognisko kierować się za­
sadą, iż pogłębianie ogólnej wie­
dzy nauczyciela, a także wiedzy 
z zakresu pedagogiki — to jed­
no z czołowych zadań organiza­
cji.

Następnym punktem porząd­
ku dziennego zebrania było u- 
stalenie planu pracy pedago­
gicznej ogniska w bieżącym ro­
ku szkolnym, miejsp konferen­
cji i wybór tematów. Wiele 
uwagi poświęcono sprawom 
związkowym i „Głosowi Nau­
czycielskiemu". Inspektor o- 
światy zwracał nauczycielom 
uwagę na pewne artykuły w 
ostatnich numerach „Głosu", 
które, jego zdaniem, powinny 
być dokładnie przeczytane i 
przemyślane 
wiem cenną pomoc 
nauczyciela.
kol. Sofiejko, obiecał zorganizo­
wać masową prenumeratę „Gło­
su" i dołożyć starań, by pismo 
związkowe znalazło się w rę­
kach każdego nauczyciela.

Po zakończeniu zebrania od­
był się wieczór towarzyski, któ­
ry — dzięki dobremu przygoto­
waniu przez prezesa oeniska

Kondrakiewieza i miejsco- 
nauczycielstwo — pozosta- 
jak najmilsze wrażenia.

ST. BRZOZOWSKI

stanowią bo- 
w pracy 

Prezes Oddziału,

W

kol. 
we 
wił

nauczycieli tarntej- 
to, że potrafili nie- 
zimny budynek, ja- 

wyko-

ZWIĄZEK nasz zaczyna zbie­
rać plony rozumnej i plano­
wej pracy kulturalno-oświato­

wej na odcinku szerzenia zami­
łowania do sztuk plastycznych. 
Przypomnijmy kilka faktów.

W lecie 1956 roku Wydział 
i Spoleczno-Oświatowy zorganizo­
wał w Nałęczowie kurs dla nau- 

; czycieli-plas tyków, 
cych po amatorsku

I larską. Zgromadziło 
kolo 30 kolegów.

! mile warunki, dobre, świadome 
celu kierownictwo i gromada 
uczestników, którzy naprawdę 
umiłowali sztukę, dały wszyst­
kim * niezapomniane przeżycia, 
wtajemniczyły dokładniej w 
arkana warsztatu malarskiego i 
— co najważniejsza — wytwo­
rzyły mocną więź artystyczną 
w całym zespole.

Kurs, powtórzony w roku na­
stępnym w Sandomierzu, ścią­
gną! już nie tylko starą gwar­
dię „nałęczowiaków", ale rów-

UBIEGŁYM roku szkolnym 
pisano w prasie związkowej 

i mówiono na konferencjach- 
naradach o wychowawcach in­
ternatu, pracownikach tej ściśle 
związanej z jedną lub kilkoma 
szkołami i domem, placówki wy­
chowawczej. Domagano się, by 
praca wychowawców internatu 
była bardziej atrakcyjna. Wed­
ług głosów w dyskusjach i pra­
sie miała nastąpić zniżka obo­
wiązkowego 42-godzinnego ty­
godniowego wymiaru godzin. 
Jak dotychczas nic w tym kie­
runku nie poczyniono.

Wielu kolegów — nauczycieli 
nie orientuje się wcale w spe­
cyfice pracy wychowawcy — 
często nie wie w ogóle, że taki 
etatowy pracownik istnieje i co 

nież i sporą grupę młodzieży, 
nowych kolegów, którzy w at­
mosferze stworzonej przez star­
szych zaczęli w tej Mekce ma­
larzy rozsmakowywać się w ma­
lowaniu. Niemała jest tu za-

uprawiają- 
sztukę ma- 
się tam o- 
Wyjątkowo

sługa kierownictwa kursu i ze- ; szóści prac ujawnił się wlaści- 
spolu profesorskiego, który w wy. samodzielny stosunek do o- 
spośób zgoła pionierski zaczął i brązu, wyłoniły się niepodej. 
konsekwentnie wprowadzać u- . rzewańe zupełnie zdolności; 
czestników w problematykę tradycyjne 
malarstwa współczesnego. Nie 
szło to bez zgrzytów i krótkich 1 
spięć, zawsze jednak utrzymy- 
w’ąihych w ramach jednoczące­
go wszystkich umiłowania sztu­
ki.

W lipcu roku bieżącego od­
był się trzeci z kolei kurs plas­
tyczny. Znowu przybyła wier­
na „stara gwardia" — pomimo 
że były usiłowania w kierunku i 
zepchnięcia jej na boczny tor — 
i bardzo już znaczna liczba 
młodych. Znalazło się wśród 
nich trochę snobizujących się na 
zawodowa, brać malarską bro­
daczy, ale w ogromnej więk- ; 
szóści przybyli tu ludzie szu­
kający naprawdę wyżycia się w 
radości poszukiwania barwy i 
kształtu dla zjawisk świata wi­
dzialnego.

Kierownictwo kursu i zespól 
profesorski kontynuując zapo­
czątkowany w Sandomierzu 
plan zbliżenia nauczycielstwa ; 
do nowej sztuki, dokonali nie- : 
lada dzieła. W znacznej więk-

a 
pejzażyki, martwe 

natury i główki nabrały no­
wych, żywych barw, nieoczeki­
wanych zestawień kolorystycz­
nych, słowem — zostało - osią­
gnięte to, co jest najtrudniej­
sze; każdy z nas stał się solą, 
a to jest coinditio sine qua non 
każdej prawdziwej twórczości.

W licznych wykładach, poka­
zach i dyskusjach uczestnicy 
doszli do zrozumienia tendencji 
nurtujących sztukę współczes­
ną i — co najważniejsze — u- 
znali je za bliskie sobie i zro­
zumiale. Wyrobili w sobie kry­
tyczny . stosunek do wszelkich 
ekstrawagancji i pospolitego 
koniunkturalnego efekciarstwa. 
W ten sposób koledzy stali się 
swego rodzaju potencjalną 
transmisją nowych poglądów 
na sztukę w środowiskach, z 
którymi wypadnie im się sty­
kać. Już nie tylko Matejko, 
Chełmoński czy Gierymski ma­
ją rangę malarską, ale i Renoir, 
i Matisse, i -nawet Dupuy, Le- 
ger, Chagalle czy Picasso.

Wyrazem tych osiągnięć i we- 
; wnętrznych przeobrażeń uczest- 
j ników kursu jest założenie zor- 
I ganizowamej statutowo grupy 
malarskiej „Nałęczów 56". W 
skład tej grupy weszli wszyscy 
uczestnicy kursu z roku 1956, 
wstęp dla innych stoi otworem.

Główne zadanie grupy — to 
szerzenie zrozumienia dla sztu­
ki współczesnej w środowisku 
młodzieży, rodziców i tych zbio­
rowisk, z którymi styka się nau­
czyciel. A' ponieważ członkami 
grupy są -niemal wyłącznie nau­
czyciele z prowincji, niektórzy 
.pełni ogromnego zapału, możina 
się spodziewać pozytywnych 
rezultatów ich pracy. Może za- 
cznie się wreszcie walka ze 
straszliwym zacofaniem naszym 
w dziedzinie sztuki. Już od 
dłuższego czasu organizują oni 
ogniska plastyczne młodzieży, a 
przywiezione i 
na kursie prace 
g-nisk świadczą o 
wynikach pracy.

Na czele zespołu 
łowicz z Tarnowa, 

i zjasta sztuk plastycznych, 
najbliższym czasie grupa 
lęczów 56“ organizuje w Płoc- 

' ku pierwszą zbiorową wysta­
wę.

Jakie z tego wszystkiego pły­
ną wnioski dla Związku? 
Pierwszy — konieczność konty- 

i nuowania kursów" wakacyjnych 
i ogarnianie nimi coraz szer­
szych kół nauczycielskich. Dru- 

: gi — popieranie moralne i ma­
terialne działalności grupy „Na­
łęczów 56".

Grupa ..Nałęczów 56“ wyra­
ża nadzieję, że Wydział Spo- 

i łeczno - Oświatowy Zarządu 
I Głównego ZNP w dalszym cią« 
| gu wspierać będzie pracę wy­
dającą tak piękne owoce.

CZ. JĘDRASZKO

robi.
Praca jego jest na ogół nie­

dostrzegalna, a po to, by dała 
oczekiwane rezultaty musi być 
wykonana z pełnym umiłowa­
niem młodzieży i poświęceniem 
dla niej. Jest to niewątpliwie 
praca wymagająca mniej wy- . 
siłku niż lekcje w szkole. Czy ' 
jednak jej ciężar gatunkowy ' 
jest o 50% mniejszy od pracy • 
dydaktyczno-wychowawczej w ‘ 
szkole? Czy ilość obowiązko- j 
wych godzin pracy z 50-55-oso- 
bową grupą wychowanków nie 
jest zbyt duża w stosunku do 
26 godzin lekcyjnych czy nawet 
w stosunku do 18 godzin, jeśli 
chodzi o szkołę średnią (w in­
ternacie obowiązują pełne ■ 
60-minutowe godziny) oraz do 
wychowawców państwowych 
domów dziecka?

Wychowawcy internatu to w i 
przeważającej masie ludzie 
młodzi, jednak posiadający na 
swoim utrzymaniu żonę, dziec­
ko, a czasem i osoby starsze. 
Ilość 
pracy pozbawia ich możliwości 
dodatkowego zarobku — bo 
przecież, przy wynagrodzeniu 
miesięcznym brutto 1100 zł. 
utrzymanie rodziny jest sprawą 
bardzo trudną — a jeśli mimo 
tego dodatkowa praca jest wy­
konywana, to jakość jednej i 
drugiej budzi wątpliwości.

Wychowawcy internatu 
przeważnie nauczyciele — ab­
solwenci 4-letnich liceów peda­
gogicznych z ukończonym (lub 
nie) kursem dla wychowawców. 
W zasadzie są oni przygotowani 
do pracy w szkole podstawowej 
v/ klasach I-IV, a nie do specy­
ficznej pracy z młodzieżą w 
wieku 14-18 lat i starszą. Dal­
sze samokształcenie przy tak 
wysokim wymiarze godzin i 
ewentualnej pracy dodatkowej 
jest niemożliwe, a jeśli się od­
bywa to ze szkodą -ila zdrowia 
studiującego — a nie o to chy­
ba chodzi.

Waruki pracy w wielu Inter­
natach są bardzo trudne, spo­
wodowane koniecznością do­
chodzenia na posiłki i na odra­
bianie zadań domowych (nauka 
własna) do izb lekcyjnych szko­
ły podstawowej, w której 
uczą się dzieci kl. I i II. Wy­
posażenie wielu internatów 
(szkół zawodowych) pochodzące 
najprawdopodobniej z czasów 
Wilhelma I jest typowo kosza­
rowe i też nie ułatwia pracy 
wychowawczej.

Wychowawca jest do pewne­
go stopnia odciętj’ od pozostałej 
społeczności nauczycielskiej (od 
życia związkowego w ognis­
kach), od życia towarzyskiego, 
rozrywek kulturalnych itp.

Jestem zdania, że dotychcza­
sowe funkcje wychowawców 
internatów mogą być należycie 
wykonane przy mniejszym wy­
miarze obowiązkowych godzin. 
Od wychowawców należy wy­
magać więcej — wyższych kwa­
lifikacji, gromadzenia spostrze­
żeń o swoich wychowankach, 
przekazywania 
metodycznym, a 
kom naukowym.

Wyniki pracy 
będą lepsze jeśli warunki ich 
pracy staną się bardziej znośne, 
a zawód ten stanie się napraw­
dę atrakcyjnym wśród nauczy­
cieli.

obowiązkowych godzin

to

Przed Dniem Nauczyciela
WTYCH dniach odbyło się I 

w Nysie wspólne posie-. 
dzenie Komisji Ideologicznej 

Komitetu Powiatowego PZPR, 
Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej i Komisji Oświaty i. 
Kultury MRN w Nysie, w spra­
wie uczczenia dnia nauczyciela.;

Miejska Rada Narodowa w 
Nysie zobowiązała Się w dniu 
nauczyciela nagrodzić za trud i 
ofiarną pracę wszystkich nau­
czycieli, wszystkich szkół w Ny­
sie. Nagrody zostaną przyznane j 
nauczycielom ze stażem pracy 
do 3 lat w wysokości 300 zł, do ' 
9 lat 500 zł. do 16 lat 700 zł. do 
25 lat 1.000 zł, ponad 25 lat 
1.400 zł. 1

Każdy nauczyciel nagro-dzo- 
ny w swoim dniu, w zależności 
od. stażu pracy i przywiązania 
do swego zaszczytnego zawodu 
— oto założenia nyskiej MRN, 
która jako pierwsza w kraju 
inicjuje tą akcję na taką skalę 
i wzywa inne rady narodowe w 
naszym województwie i na te­
renie całego kraju do pójścia w 
jej ślady.

Niezależnie od tej inicjatywy 
nyskie zakłady pracy postana­
wiają ufundować nagrody dla 
szkół, nad którymi mają opiekę. 
I tak Spółdzielnia Pracy „Cuk­
ry Nyskie" postanowiła zakupić 
szkole świeckiej, nad którą 
ma opiekę, telewizor, a Zakłady 
Urządzeń Przemysłowych, Za­
kłady Budowy Nadwozi Samo­
chodowych, Spółdzielnia „Gar­
barz" i wiele innych przekaże | 
podopiecznym szkołom poważ­
ne ilości pomocy naukowych 
i sprzętu.

O tym, że społeczeństwo miasta 
Nysy szanuje i docenia swoich nau­
czycieli świadczy również fakt, że 
w dniu 16.X. odbyło się pierwsze 
posiedzenie Komitetu obchodu dnia । 
nauczyciela z udziałem kuratora 
T. Musiała, I sekreta: KP PZPR 
J. Zająca i przewodniczącego Pre­
zydium MRN J. Radomańskiego. 
Na posiedzeniu tym ustalono bo- ; 
gaty program obchodu dnia nau­
czyciela, na który złożą się uroczy­
stości oficjalne, występy artystycz- 
ne, zabawy i wieczorki, przedsta­
wienia Teatru Opolskiego, wręcze­
nie nagród, talonów na towary a- 
trakcyjne, lokalne uroczystości w 
każdej szkole oraz uroczysta aka­
demia, na której najbardziej zasłu­
żeni nauczyciele otrzymają odzna­
czenia państwowe.

JÓZEF KAMIŃSKI 
Przewodniczący

Komisji Ideologicznej / 
KP PZPR Nysa

demonstrowane 
członków o- 
niezwykłychKonferencje ZNP 

w Zielonej Górze
ZARZĄD Okrtfeu ZNP w Zielo­

nej Górze przykłada dużą wa­
gę do pracy nad rozwojem ruchu 
samokształceniowego wśród nau­
czycieli.

Na podstawie dotychczasowego 
dorobku w tej dziedzinie i opinii 
tamtejszych działaczy związko­
wych i oświatowych można stwier­
dzić, że nauczycielstwo Ziemi Lu­
buskiej docenia potrzebę podno­
szenia poziomu swego wykształce­
nia ogólnego i pedagogicznego oraz 
kultury społecznej. Zorganizowane 
ostatnio przez Wydział Pedagogicz­
ny Zarządu Okręgu w Zielonej 
Górze dwie konferencje (7—8.X i 
to—11.X) dla przewodniczących re­
jonowych konferencji pedagogicz­
nych miały pomóc nauczycielom w 
prawidłowym rozwijaniu tej dzia­
łalności. Sam program konferencji 
hył tak ułożony, aby uczestnicy 
obok spraw natury organizacyjnej 
mogli również zapoznać się z pro­
blematyką ogólno-oświatową.

Dyskusja nad wygłoszonymi re­
feratami, dzielenie się doświad­
czeniami organizacyjnymi,- wyni­
kami pracy i wspólne poszukiwa­
nie jak najlepszych form pracy — 
wszystko to świadczy, że wśród 
nauczycieli rozwija się coraz sze­
rzej zainteresowanie sprawami sa­
mokształcenia i doskonalenia.

Przewodniczący rejonowych kon­
ferencji pedagogicznych pozytyw­
nie ocenili tak zorganizowane kon­
ferencje. Uzyskane wiadomości po­
służą im w praktyce do skorygo­
wania opracowanych już planów 
pracy na bieżący rok szkolny i do­
stosowania ich do warunków ist­
niejących w rejonach.

W drugiej połowie października 
rozpoczną się w okręgu zielonogór­
skim pierwsze rejonowe konferen­
cje w bieżącym roku szkolnym.

KAZIMIERZ GNIEWEK

stoi kol. Or- 
wielki entu-

. W 
„Na-

Klub Nauczycielski w Policach
CHWILI obecnej ZNP a przy tym zdobywać fundusze 

na wycieczki krajoznawcze, któ­
rych nauczyciele się domagają. 
Starania te są na dobrej dro­
dze. Oddział Powiatowy ZNP 
zamierza także zorganizować w 
drodze wymiany wycieczkę 
nauczycieli do NRD. Plan pra­
cy klubu przewiduje ponadto na 
najbliższą przyszłość spotkania 
z autorami oraz cykl wycieczek 
regionalnych, połączonych z 
prelekcjami naukowców dla 
bliższego zapoznania nauczycieli 
z. polskością Szczecina i jego o- 
kolic.

Wszystko to świadczy, że Klub 
w Policach, zorganizowany z 
inicjatywy Zarządu Oddziału 
ZNP oraz ogółu tamtejszych 
nauczycieli ma już w tej chwi­
li pokaźny dorobek i rokuje dal­
szy rozwój. Konieczna jest tu 
jednak większa opieka ze stro­
ny Zarządu Okręgu ZNP w 
Szczecinie.

Byłoby dobrze, aby oddziały 
powiatowe ZNP, które posiada­
ły kiedyś kluby, a dziś po nich 
pozostały tylko meble, kostiu­
my, czy nawet instrumenty mu­
zyczne, nikomu w tej chwili nie 
służące oraz te oddziały, któ­
rych kluby nie potrafiły rozwi­
nąć szerszej działalności — za­
stanowiły się nad sposobem o- 
żywiania tych placówek. Trze­
ba stwierdzić, że niektóre okrę­
gi ZNP widzą w klubach po­
ważny czynnik podnoszenia kul­
tury ogólnej nauczycieli i ota­
czają istniejące placówki opie­
ką, a także organizują nowe. 
Tak np. Okręg ZNP w Opolu 
przystępuje do organizowania 
klubu przy Studium Nauczyciel­
skim. Okręg warszawski zaku­
pił telewizory dla świetlic nau­
czycielskich, nowe kluby po­
wstały w Kielcach, Lublinie, 
Zielonej Górze i innych miej­
scowościach. Jest to, niewątpli­
wie, pozytywne zjawisko w na­
szej pracy spoleczno-oświato- 
wej.

Chodzi tylko o to, by troska 
o należyty poziom pracy istnie­
jących placówek i akcja orga­
nizowania nowych — gdzie ist­
nieją ku temu warunki —przy­
brały szersze rozmiary. Skoro 
słusznie stawiamy przed ogółem 
członków związku zadanie czyn­
nego włączenia się w życie śro­
dowiska, naszym moralnym o- 
bowiązkiem jest stwarzanie ta­
kich warunków, by nauczyciel 
sam mógł na codzień korzystać 
z dorobku kultury. Warunki te 
może niewątpliwie stworzyć do­
brze pomyślana praca w klubie 
lub w świetlicy.

MIECZYSŁAW PUTO

W CHWILI obecnej ZiNF 
posiada jeden Dom Kul­
tury w Lodzi, 60 klubów 

i około 15 świetlic. Klub Nau­
czycielski w Policach kolo 
Szczecina należy do najmłod­
szych. Został on zorganizowany 
z inicjatywy Zarządu Oddziału 
ZNP i ogółu nauczycieli, którzy 
domagali się organizowania roz­
rywek kulturalnych. Ponieważ 
Oddział ZNP nie dysponował 
własnymi pomieszczeniami na­
dającymi się na ten cel, klub o- 
trzymał do dyspozycji od Pań­
stwowego Ośrodka Wychowaw­
czego wspaniale urządzoną salę 
świetlicową wraz z fortepianem. 
Zorganizowano kilka zespołów 
artystycznych: muzyczny, recy­
tatorski, kwartet męski, tercet 
żeński, które dopracowały się 
bogatego repertuaru, a ich wy­
stępy z okazji Dnia Nauczycie­
la w Szczecinie, czy też w No­
wogardzie, Podgrodziu i innych 
miejscowościach były gorąco 
przyjmowane. Klub posiada 
dość bogatą bibliotekę nauko­
wą, co umożliwiło w poważnym 
stopniu rozwój czytelnictwa i 
dyskusji. W tej chwili ma już 
własny telewizor. Nic więc 
dziwnego, że Klub w Policach 
tętni życiem, zawsze w nim roj- 
no i gwarno.

Ale najciekawszym wydarze­
niem dla całego społeczeństwa 
Polic są systematycznie- organi­
zowane przez klub imprezy pod 
nazwą „Bawimy się razem", al­
bo „Karuzela ośrodka". Piosen­
ką lub wierszem, których auto­
rami są nauczyciele, podkreśla 
się w humorystycznej formie 
zaniedbania panujące w róż­
nych dziedzinach tamtejszego 
życia. Można bez przesady po­
wiedzieć, że Klub w Rolicach 
promieniuje swą działalnością 
nie tylko na nauczycieli, lecz 
także wciąga w nurt swego ży­
cia miejscowe społeczeństwo i 
oddziałuje na nie wychowaw­
czo, albowiem każdy program 
nie tylko bawi, ale jest żywo 
dyskutowany. Obecnie projek­
tuje się zorganizowanie wielo­
głosowego chóru mieszanego i 
wciągnięcie do niego więcej 
młodych nauczycieli, by w ten 
sposób rozbudzić w nich zami­
łowanie do śpiewu i muzyki o- 
raz umożliwić im opanowanie 
sztuki dyrygowania, co jest bar­
dzo potrzebne w pracy zawodo­
wej i społecznej.

POST SCRIPTDM
W swoim referacie na Jłl 

Plenum KC PZPR I Sekretarz 
Władysław Gomułka powie­
dział: „Wszędzie tam, gdzie są 
ku temu warunki, należy orga­
nizować lokalną produkcją ma­
teriałów ściennych i budowla­
nych, tworzyć zespoły wypala­
nia cegły.

Przyjemnie jest skonstatować, 
że członkowie ogniska Krypno, 
członkowie oddziału powiato­
wego ZNP w Mońkach już 
przed paru miesiącami zorgani­
zowali nauczycielską cegielnię i 
już rozpoczęli pracę, która 
przyspieszy budowę szkół tak 
potrzebnych bialostocczyźnie...

DO WSPÓŁPRACOWNIKÓW, 
UCZNIÓW I WYCHOWANKÓW 

WŁ. SPASOWSKIEGO
Wydział Pedagogiczny Zarządu 

Głównego ZNP zwraca się z U; 
przejmą prośbą do b. Uczniów i 
Wychowanków oraz do Współpra­
cowników i Przyjaciół Władysława 
Spasowskiego o łaskawe przesła­
nie na adres Zarządu Głównego 
ZNP — Warszawa, ul Spasowskie­
go fi 8 swoich imion i nazwisk o- 
raz dokładnych adresów.

Chodzi nam o wszystkich. któ­
rzy zetknęli się z Władysławem 
Spasowskim jako swoim nauczycie­
lem. wychowawca. dyrektorem 
(Seminarium im. St. Konarskiego, 
Kursów im .W. Nałkowskiego, Pe­
dagogium w Warszawie), jako u- 
czestnikiem prac Koła Spasowia- 
ków, uczestnikiem wakacyjnych 
wczasów nauczycielskich itp.

Chclelibyśmy na tej drodze zgro­
madzić możliwie pełny materiał 
obrazujący działalność społeczna i 
dyd?ktyczno - wychowawczą tego 
zasłużonego padagoga.

Ognisko w Damnicy 
nauczycieli z 14 miejscowości. 
Dwa razy w miesiącu pokonu­
jąc kaprysy pogody, złe drogi, 
uczestnicy zbierają się na dy­
skusje, narady, wieczorki towa­
rzyskie. przygotowanie imprez 
kulturalnych. Rowerów nie ma­
ją. W miarę możności korzysta­
ją z samochodów okolicznych 
PGR. Najczęściej chodzą pieszo. 
Zarząd ogniska zadbał jednak 
o to, aby w razie niepogody lub 
późnej pory można było prze­
nocować na miejscu.

Mimo wszystko nie jest ła­
two dostać się do Damnicy. Jed­
nak np. starsza już nauczyciel­
ka, kol. Wyrzykowska, z odda­
lonej o 12 km Wielkiej Wsi nie 
opuszcza żadnego zebrania. Do 
wyjątków należą ci, którzy 
trzymają się na uboczu i nie 
chcą brać udziału w życiu ogni­
ska, ale koledzy starają się 
przyciągnąć ich do swego krę­
gu.

Ognisko pomaga kolegom nie­
jednokrotnie przełamać trud­
ności w pracy i w życiu. Na 
pewno oparciem jest dla nich 
wytworzone już przez wspólne 
spotkania i działanie—poczucie 
więzi społecznej. Ognisko stara 
się pobudzić i zaspokoić potrze­
by kulturalne kolegów. Osiąg­
nięto to w dużym stopniu w ro­
ku ubiegłym, a na ten rok za­
planowano nowe jeszcze formy. 
Będzie więc przede wszystkim 
klub nauczycielski oraz dużo 
większa ilość wieczorów dysku­
syjnych nad książkami.

W bieżącym roku trudne za­
gadnienie współpracy szkoły z 
domem podejmuje ognisko na 
konferencjach rejonowych. Na 
te konferencje planuje się rów­
nież zagadnienia wychowaw­
cze, psychologiczne, dydaktycz­
ne. Prowadzono już dyskusję 
nad wskazaniami metodycznymi 
do matematyki, a wyniki dy­
skusji — po odpowiednim prze-

M. RAPACKA

SPROSTOWANIE

W artykule ,,Plenum ZG ZNP w 
Krakowie" w nrze 40 Głosu Nau­
czycielskiego" zamieszczono nazwi­
ska trzech osób zabierających głos 
w dyskusji podane na podstawie 
zniekształconego protokołu. Zamiast 
,,Mulak z Bydgoszczy" powinno być 
„Pyrak z Sochaczewa", zamiast 

Zalewski" powinno być „Talewśki 
(dyr. Sanatorium ZNP w Zakopa­
nem)", zamiast ,.Szymkiewicz" po­
winno być ,,Szymankiewicz".

jch ośrodkom 
nawet placów-

wychowawców

BOLESLAW GRZEŚ
Września

Przerwijmy krąg osamotnienia

Pałac od rana 27 września 
tętni życiem ' — przygotowania­
mi. Uroczystość zaczyna się w 
sali „lustrzanej". Jest to właśnie 
podsumowanie pracy za rok u- 
biegły. Rozdanie nagród 
gom za ofiarną, społeczną 
w ognisku i środowisku, 
dyskutowanie i przyjęcie 
na rok bieżący. A potem 
wa i rozgrywki siatkarskie miej­
scowych drużyn.

Aby zrozumieć i ocenić pracę ■ 
ogniska trzeba poznać się z ko- j 
legami — ludźmi, którzy ogni- j 
sko to stworzyli. Wiele spraw ■ 
Obraca się tutaj wokół kol. Ry- j 
maszewskicgo, który jest preze­
sem, ogniska i jednocześnie dy- | 
rektorem Państwowego Domu 
Dziecka. Jest on inicjatorem 
wielu prac i podjętych zadań. 
Koledzy — Leszek Kaczmarski, 
Mieczysław Skoneczny, Stefan ■ 
Juszczyk stanowią trzon zespo- j 
łów muzycznego i artystyczne- ■ 
go. W .czasie uroczystości rozda-j 
wania nagród gorąco ich okla- i 
skiwano. Niesposób wymieniać j 
wszystkich kolegów, którzy pra- ; 
cowali ofiarnie w ognisku i za- j 
służyli sobie na uznanie. Wśród ' 
nauczycieli osiadłych tu często pracowaniu — mają być prze-

kole- 
praćę 
prze- 
planu 
zaba-

PROBLEM osamotnienia 
nauczyciela wiejskiego, 
nie tylko w sensie niedo­

statecznej często opieki ze stro­
ny miejscowych władz, ale 
również osamotnienia w sensie 
czysto towarzyskim — jest 
ciągle aktualny. Praca zawo­
dowa i społeczna w środowisku 
nie może zaspokoić całkowicie 
i nie zaspokaja potrzeby wyży­
cia się intelektualnego i kultu­
ralnego, kontaktów, wymiany 
poglądów z ludźmi o jednako­
wym poziomie i zbliżonych za­
interesowaniach. nawiązania 
znajomości, czy nawet zawarcia 
przyjaźni.

Że sprawa jest istotna — 
świadczy o tym ilość listów, 
które otrzymujemy na ten te­
mat. Koledzy poruszający ten 
problem rzucają konkretne pro­
pozycje mogące — ich zdaniem 
— przynieść dobre wyniki.

„Nauczyciele pracujący na wsi 
— pisze kol. E. Ryl z Ostrowa 
pow. Chełm Lub — nie mają moż­
liwości wyboru odpowiedniego to­
warzystwa. Trudno jest znaleźć lu­
dzi o podobnych zainteresowaniach 
nawet w sąsiedniej szkole.

W niedzielę dostępny jest w za­
sadzie jedynie kościół, bo wszyst­
kie placówki kulturalne są na pro­
wincji zamknięte. Nieczynna jest 
nawet czytelnia, a do kina ze

względu na małą ilość miejsc nie 
każdy może się dostać.

Dla ułatwienia nauczycielom kon­
taktów na gruncie towarzyskim 
proponuję, aby w każdą niedzielę 
czynna była świetlica Zarządu Od­
działu ZNP. Jeżeli jednak świetli­
ca ma przyciągać, trzeba jakoś te 
niedzielne popołudnia organizować. 
Raz mogłaby być to dyskusja nad 
książką, innym razem ciekawy od­
czyt, wspólny śpiew, wieczorek ta­
neczny, zbiorowe uczęszczanie do 
kina. Czynna w tym dniu biblio­
teka byłaby, zwłaszcza dla kolegów 
zamiejscowych, dużym udogodnie­
niem.

Z początku trzeba by skontakto­
wać się z kilkoma osobami, które 
chclalyby wziąć na siebie organiza­
cję pierwszych spotkań i zajęłyby 
się ułożeniem planu imprez 
ka tygodni naprzód. Potem 
koledzy wciągnęliby się do 
boty”.

Kolega J.G. (nazwisko 
redakcji) z powiatu konińskiego 
zwraca w swojej wypowiedzi 
szczególną uwagę na sytuację 
młodych nauczycieli:

„Młoda nauczycielka, gdy przyj­
dzie do pracy na zapadłą wieś, nie 
ma dla siebie towarzystwa. Zaab­
sorbowana pracą, zakochana w 
dzieciach, nie widzi, jak szybko mi­
ja młodość. A potem pozostaje sa­
motność.

Młodym nauczycielkom należy 
pomóc zapoznawaniu się. Wydaje 
mi się, że dużo mógłby pomóc 
„Głos Nauczycielski” otwierając 
stały kącik, w którym chętni do na­
wiązania korespondencji na okreś­
lone tematy — podawaliby swoje

na kil- 
1 inni 

tej ro-

znane

nazwiska. 7 ’ ’
temu dużo ciekawych ; 
Sądzę, że sprawa warta 
dyskutowania”.

Podobne propozycje 
kol. Czesław Kras z 
pow. Tarnów:

„Mamy swoją organizację zawo­
dową, mamy ogniska, które mają 
być kuźnią twórczego życia, prze­
żyć artystycznych i ośrodkiem ży­
cia towarzyskiego. Jednak siłą rze­
czy te kontakty towarzyskie ogra­
niczają się w praktyce niekiedy do 
kilkunastu zaledwie osób. Na wsi 
bowiem ogniska są często zbyt 
szczupłe, chociaż terytorialnie — 
nieraz bardzo rozległe.

Nauczyciele jak i większość ludzi 
mają swoje zainteresowania nie 
związane z pracą zawodową, swoje 
hobby, które są doskonałym wypo­
czynkiem po pracy. Chcieliby roz­
mawiać o tym z innymi kolegami, 
ale nie zawsze spotykają w 
ognisku ludzi o podobnych 
resowaniach.

Jako jedno z rozwiązań 
bądź co bądź, problemu proponuję 
stworzenie korespondencyjnego og­
niska przy „Glosie Nauczyciels­
kim”. Wyobrażam to sobie w ten 
sposób, że redakcja zamieszczałaby 
adresy nauczycieli chcących nawią­
zać korespondencję na ulubiony 
temat z innymi kolegami. Wierzę, 
że byłoby to dobrze przyjęte przez 
nauczycieli, którzy mają sobie na­
wzajem może więcej do powiedze­
nia niż ludzie Innych zawodów. W 
korespondencyjnym ognisku nau­
czyciele, szczególnie wiejscy, mo­
gliby dobierać swych przyjaciół 
według zainteresowań, wymieniać

Zawiązaloby »ię dzięki 
: ’ ’i znajomości, 

jest prze-

wysuwa
Klpszny,

swoim 
zainte-

tego,

poglądy i nawiązywać kontakty w 
całym kraju, a może nawet, za gra­
nicą, gdyż w tym wypadku odleg­
łości nie istnieją. Korzyści takiej 
współpracy są zrozumiałe, chociaż 
nie można ująć Ich w sprawozda­
nie.”

Przytoczone fragmenty listów 
świadczą o tym, że ich autorzy 
nie ograniczają się do stwier­
dzeń’ 
czy i 
leźć i 
mu. 
nich 
wiście, nie. Możliwości organi­
zowania życia towarzyskiego są 
teraz większe niż przed kilku 
laty. Umiejętne wykorzystanie 
konferencji rejonowych, zebrań 
ognisk może się przyczynić do 
ożywienia kontaktów między 
kolegami z różnych szkól. Orga­
nizowanie zaś od czasu do cza­
su, na wzór przedwojennych, 
spotkań sąsiedzkich kilku og­
nisk. tworzenie międzyognisko- 
wych zespołów .artystycznych, 
organizowanie wspólnych wy­
cieczek — umożliwi szersze 
kontakty.

Dobrze byłoby, gdyby i inni 
koledzy wypowiedzieli się na 
ten temat — podali swoje spo­
strzeżenia, uwagi, projekty.

D. Ch.

■a istniejącego stanu rze- 
i narzekania. Próbują zna- 
środki rozwiązania proble- 
Czy proponowane przez 
formy są jedynymi? Oczy-

Zarząd Oddziału Powiatowe­
go rozpoczął energiczne stara­
nia o pozwolenie na otwarcie 
kina związkowego, by w ten 
sposób wzbogacić życie kultu­
ralne tamtejszych nauczycieli
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Nasi uczniowie
mogę uczyc się

sprawniej

RÓŻNE są u uczniów przy­
czyny braku postępów i 
niepowodzeń w nauce. Jako 

gjówne przywykliśmy wymie­
niać: złe przygotowanie z lat 
poprzednich, mało systematycz­
ną pracę, złe warunki domowe, 
lenistwo itp. Ale niekiedy 
istnieje jeszcze inna przyczyna, 
a jest nią nieumiejętność wyko­
nywania pracy umysłowej, 
nieumiejętność uczenia się.

Ta nieumiejętność uczenia się 
przejawia się u uczniów szkoły 
podstawowej i u uczniów szko­
ły średniej, a nierzadko też u 
studentów szkół wyższych. Ileż 
to razy można spotkać uczniów 
uczących się bezmyślnie na pa­
mięć zdań z podręcznika hi­
storii czy biologii, powtarzają­
cych zdanie za zdaniem, a nie­
kiedy nawet cząstki zdań po­
krywające się z wierszami — 
linijkami! Jakże często można 
spotkać uczniów, którym nie 
brak chęci i pilności, „głowią­
cych” się nad zadaniami ma­
tematycznymi, którzy nie wie­
dzą w jaki sposób 
przystąpić do pracy i w j a- 
k i sposób ją poprowadzić. 
Jak źle uczniowie nasi prowa­
dzą notatki, jak niedbale to ro­
bią i jak nieumiejętnie! Jak 
mało korzyści odnoszą z wykła­
dów, audycji, przemówień! Jak 
niewiele nieraz odnoszą korzy­
ści z czytanek, lektury, wier­
szy; jak nie umieją korzystać 
ze wstępów i opracowań! Każ­
dy z nas może na te braki po­
dać mnóstwo konkretnych przy­
kładów. 0

Nauczyciel nie może pozostać 
obojętny wobec tych niedo- 
magań uczniów, musi zwrócić 
uwagę na problem pracy umy­
słowej. Nakazuje nam to tro­
ska o poziom uczniów, o wyni­
ki naszej pracy, nakazuje nam 
to także program,- szczególnie 
program języka polskiego.

W instrukcji programowej dla klas 
V—VII znajdujemy na str. 6 „...trze­
ba zaznajamiać uczniów z techniką 
pracy umysłowej. W zwdązku z tym 
należy wdrażać uczniów do używa­
nia zakładek, umiejętnego wybiera­
nia cytatów, do robienia notatek, 
planowego gromadzenia materiału 
do wypowiedzi ustnych i pisemnych, 
zbierania ilustracji i wycinków’ z 
czasopism. W taki sposób ucznio­
wie otrzymują przygotowanie do 
pracy samokształceniowej, którą 
powinni podjąć po ukończeniu 
szkoły. Umiejętności te są koniecz­
ne również w pracy szkolnej, szcze­
gólnie w’ klasach łączonych”.

*
Dobrze zrobimy, gdy sprawą 

'techniki pracy u my­
ślowej zajmiemy się na 
początku roku szkolnego; nie 
możemy jednak o niej zapomi­
nać także w ciągu roku, a na­
wet pod koniec zajęć szkolnych, 
kiedy to wystąpi problem po­
wtarzania, syntezy, przygoto­
wania do egzaminów.

Troska o wyrabianie u ucz­
niów dobrych sposobów uczenia 
się nie jest całkowicie obca 
nauczycielowi, występuje, w róż­
nej postaci, ale chodzi o jej 
upowszechnienie. 
Kol. U. w jednym z liceów dla 
dorosłych z powodzeniem stoso­
wała w tym celu lekcje pracy 
pod kierunkiem. Na początku 
sama lub jeden z uczniów roz­
wiązywał zadanie na tablicy; w 
czasie rozwiązywania i po jego 
ukończeniu zwracała uwagę 
uczniów na kolejno wykonywa­
ne najważniejsze czynności; z 
kolei uczniowie samodzielnie 
rozwiązywali zadania tego sa­
mego typu. Uczniowie koleżan­
ki U. mieli obowiązek zawsze 
wyjaśniać, w jaki sposób roz­
wiązywali zadania, i mieli pra­
wo zawsze zwracać się z zapy­
taniami, z wątpliwościami co 
do metody pracy, co do spo­
sobów podchodzenia 

.ności. Kolega R. w 
szkół podstawowych i 
wie przy zadawaniu 
z podręcznika historii na po­
czątku roku stale, a nieraz też 
w ciągu roku zwykł był wska­
zywać uczniom, na które zdania 
muszą zwrócić szczególną uwa­
gę, które przemyśleć i zapamię­
tać, a które traktować tylko

(Dokończenie na str. 4)

do trud- 
jednej ze 
w Krako- 
materiału 

i na

Co rozumiem przez świeckość szkoły

Nie każda „świeckość" jest socjalistyczna
Przeczytałem artykuł Koza- takie 

kiewicza w nrze 38 „Głosu Nau­
czycielskiego” pt. „Co rozu- ; 
miem przez świeckość szkoły". ' 
Potem byłem na naradzie oświa j 
tówej KC w dniu 24. IX. br. \ 
Uczestnictwo w naradzie oraz 
artykuł ten pobudziły mnie do 
napisania poniższych uwag na 
temat kształtowania światopo­
glądu oraz spraw stosunku treści 
nauczania w szkole do zagad­
nienia świeckości szkoły. W obu 1 
sprawach zajmują nieco inne 
stanowisko niż autor wspom- I 
niąnego artykułu. Sadze, że za- • 
mieszczenie w „Głosie Nauczy­
cielskim’' różnych wypowiedzi \ 
na ten sam temat przyczyni, się 
do wyjaśnienia tych próbie-1 
mów, do lepszego uświadomię-, 
nia wśród szerokich rzesz nau­
czycieli i społeczeństwa zadań 
.szkoły, co przyczyni się do pod­
niesienia pomocy ideowo - wy- ' 
chowawczej w szkołach.

rozpocząć, 
ciekawość w

prawdy, 1

można roz- 
’ zakresie 
krytyczny' 

co młodzież

1. Kształtowanie światopoglądu 
młodzieży

Dążąc do wyjaśnienia istoty 
świeckości szkoły, głoszą nie­
którzy (między innymi autor 
wspomnianego artykułu) poglą 
dy, że szkoła nie powinna być 
ąntyreligijna i że. szkoła „nie j 
powinna narzucać uczniom żad­
nego światopoglądu''. Oba 
stwierdzenia są w zasadzie 
słuszne, ale mogą być przyjęte 
tylko jako początek rozważań, 
Ńie można zadowolić się tymi 
stwierdzeniami, nie komentując 
ich dalej, gdyż mogą być źle 
i niewłaściwie rozumiane. Mó­
wiąc o nienarzucaniu świato­
poglądu młodzieży nie można 
skończyć na takim tylko wyjaś­
nianiu- że w szkole należy do­
starczyć młodzieży rzetelnej 
wiedzy, „materiału rzeczowego" 
i zostawić jej wolny wybór 
światopoglądu, gdy jej umysł 
dojrzeje do takiego wyboru. Ta­
kie postawienie zagadnienia 
może okazać się bardzo niebez­
pieczne, gdyż osłabić może świa­
dome i celowe wysiłki nauczy­
cieli w kierunku kształtowania 
podstaw światopoglądu nauko­
wego. Podkreślam: kształtowa­
nia a nie narzucania.

Nie trzeba narzucać młodzie­
ży światopoglądu, bo metody 
narzucania dawno zbankruto­
wały, nie trzeba też organizo­
wać walki z religią na terenie 
szkoły. w sensib obrażania uczuć 
religijnych młodzieży lub inge­
rowania w sferę wolności su­
mienia. Ale . słuszne i potrzebne 
jest takie kształtowanie świa­
topoglądu naukowego, aby nie 
było ani narzucaniem, ani wal­
ką z religią. Kształtowanie 
światopoglądu rozumiem w ten 
sposób: nauczyciel przede
wszystkim tak organizuje pro­
ces nauczania, aby młodzież 
pod jego kierunkiem, przy du­
żym udziale własnej aktywno­
ści, zdobywała rzetelną wiedzę 
opartą na naukowych podsta­
wach. Na tym jednak nie goń­
czy, nie czeka biernie aż mło­
dzież zupełnie dojrzeje i wy- 
bierze sama taki czy inny świa­
topogląd, ale stara się pomóc 
jej w wyborne słusznych po­
glądów, wytworzyć w niej prze­
konanie- że te właśnie prawdy 
oparte na materialistycznych 
przesłankach, które jej podąje 
nauczyciel, są jedynie słuszne, 
że to widzenie i interpretowa­
nie rzeczywistości w przyro- 

|dzie i społeczeństwie, jakiego 
uczą się w szkole, jest słuszne i 
i jedynie prawdziwe. Nie nale­
ży zapominać, że światopogląd 
naukowy to system wiedzy 
naukowej i zespół przekonań 
związanych ■£ tą wiedzą. Pod­
stawowym obowiązkiem każde­
go nauczyciela jest oddziaływać 
w obu kierunkach, tj. dostarczać 
wiedzy oraz urabiać przekona­
nia i doprowadzić -kształtowa­
nie światopoglądu do takiego 
poziomu, jaki się w danych 
.warunkach i z daftym. 
uczniów da osiągnąć.

Nie miejsce tu ńa. 
omawianie sposobów, 
wania przekonań

czynniki jak postawa 
nauczyciela' jego zapał, emo­
cjonalny stosunek do tego co : 
mówi, jego własny światopo- ' 
gląd oraz umiejętność ukazy­
wania młodzieży . własnych i 
przekonań. Jasną rzeczą jest,, 
że w szkole średniej proces 
kształtowania światopoglądu nie 
zakończy się. Tu nie ma się co 
łudzić. Ale można i trzeba ten 
proces 
budzić
szukania 
stosunek do teg- 
słyszy i czyta, możną - uzasad­
niać słuszność różnych poglą­
dów i radzić, które należy wy- 
biać' można wyrabiać u mło­
dzieży pewien osobisty stosu­
nek do zdobywanej wiedzy, co 
jest podstawą przekonań.

Pracę tę trzeba, prowadzić w 
szkole, wymagają tego zadania, 
jakie stoją przed sz.kołą. o któ­
rych mówił tow. Gomułka na 
naradzie oświatowej: „Donio­
słym zadaniem szkoły jest przy­
śpieszenie procesu 
cenią świadomości 
wychowywanie jej 
idei socjalistycznej, 
wychowawczy szkoły powinien 
zmierzać do wyrobienia w mło­
dzieży rozumowego przeświad­
czenia, że s-t-ary świat nie­
uchronnie chyli się ku upadko­
wi. Młodzież pojmie to wów­
czas- kiedy szkoła na yyąkroś 
przesiąknięta będzie przesłanka­
mi racjonalistycznymi... Aby 
szkoła mogła służyć ludowi 
pracującemu — co jest jej za- 

i daniem w ustroju socjalistycz- 
j nym — musi być uzbrojona w 
। marksistowski filozoficzny oręż, 

materializmu dialektycznego”.
Jeżeli ograniczymy się tylko 

do podawania wiedzy i zosta­
wimy młodzieży -wolny wybór, 
wówczas ułatwimy pracę dru­
giej stronie z księdzem na cze­
le. Może ona wygrać walkę o 
świadomość młodzieży nie dla­
tego, że w szkole jeden ksiądz 
jest silniejszy od kilkunastu czy 
kilkudziesięciu nauczycieli, ale 
dlatego, że ksiądz ma potęż­
nych sprzymierzeńców w więk­
szości rodzin, 
nych silach w 
w przeżytkach 
wzmocnionych 
tradycją, w 
kościelnym, który 
na wyobraźnię dzieci, a nawet 
w obojętnej i biernej postawie 
niektórych nauczycieli. Druga 
strona może wygrać dlatego, że 
ona właśnie . w sposób bezkom­
promisowy narzuca swój świa­
topogląd. Po tamtej stronie jest 

j „siła” zabobonów, tradycji i du- 
I żej części opinii społecznej- po 

naszej prawda naukowa, która 
zwycięży, ale przy współudziale 

celo-

prz.ekształ - 
młodzieży, 
w duchu 

Wysiłek

we wstecz- 
społeczeństwie. 
łideistycznych 
wielowiekową 

ceremonializmie 
oddziaływa.

naszych świadomych i 
wych wysiłków.

Artykuł Kozakiewicza 
przyjęty , z. zadowoleniem 
dopodobnie przez tych wygod­
nych nauczycieli, którym jest 
obojętna sprawa światopoglądu 
i przekonań młodzieży, nato­
miast jest przyjmowany kry­
tycznie przez postępowych nau­
czycieli, którzy w swej pracy 
dążą do przekształcenia świado­
mości uczniów.

został 
praw-

2. Świeckość szkoły a treść 
nauczania

zespołem

obszerne 
kształto- 
uczniów. 

Wielką rolę odgrywają jednak

M. Kozakiewicz 
nianym artykule 
świeckość szkoły 
treści. Świeckość i 
czania to odrębne 
Autor nie widzi 
związku między jednym a dru­
gim.

Jest sprawą dyskusyjną czy 
zagadnienie świeckości należy 

' łączyć z treścią nauczania, czy 
też traktować oddzielnie. Jed­
nak wydaje mi się> że w dysku­
sji nie można powoływać się 
na przykład szkól świeckich 
francuskich czy amerykańskich. 
To są inne szkoły niż nasze. 
Nie stawiają one celu oparcia 
nauczania na naukowych pod­
stawach, dopuszczają różne fi- 
deistyczne i idealistyczne treści

we wspom- 
twierdzi, że 
nie określa 
treść nau- 
zagadnienia.

bliższego

NRozum, wola, sumienie i uczoność pokorna”

dewizą nowopowstałego Studium Nauczycielskiego ZNP

TANIA 18 października br. w 
sali Wojewódzkiej Biblio­

teki w Olsztynie odbyła się u- 
roczystość otwarcia Studium | 
Nauczycielskiego zorganizowa­
nego przez tamtejszy Zarząd 
Okręgu ZNP.

Ponad 100 koleżanek i kole­
gów z terenu województwa ol­
sztyńskiego zgłosiło . chęć dal- ■ 
szego kształcenia się w zakre- I 

. sie śpiewu i muzyki oraz hi- j 
storii na poziomie studium 
nauczycielskiego. Wiedzę będą 
zdobywali w ciągu trzech lat 
w toku pracy zawodowej na ' 
zajęciach sobotnio-niedzielnych : 
oraz kursach zimowych i let­
nich.

W większości — to młodzi 
nauczyciele, którzy chcieli i 
umieli postawić sobie to nie- | 
łatwe zadanie życiowe, wyma- I 
gające dużego wysiłku i wielu 1 
wyrzeczeń osobistych. Czas po- i 
każę, czv stać ich również na 
silną wolę.

Skupienie i powaga zebra­
nych wskazywały, że świadomi 

* są trudności, jakie stoją przed 
nimi, ale i mówiły również, że 
wszystkich zespala to samo po­
stanowienie — osiągnięcia jed­
nego z wyższych szczebli przy- j 
gotowania nauczycielskiego, 
jakimi są SN.

Nie ulegało wątpliwości, że i

w Olsztynie
nauczyciele ci podjęli to zada­
nie, wierząc w pomoc Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

O odczuwanej przez nauczy­
cielstwo potrzebie uruchomie­
nia tej placówki mówił na 
wstępie uroczystości kol. Ma­
rian Dudek, prezes Zarządu 
Okręgu ZNP w Olsztynie.

Ideę związkowych studiów 
nauczycielskich przedstawił kol. 
Walerian Gruza z Wydz. Ped. 
Zarządu Głównego ZNP. zapo­
znając przy tym słuchaczy z 
dotychczasowymi doświadcze­
niami tej formy doskonalenia 
nauczycieli oraz życzył słucha­
czom wytrwałości w pracy.

Kol. Tadeusz Gączowski wi­
ceprzewodniczący Woj. Rady 
Narodowej chlubiąc się swoim 
nauczycielskim zawodem, 
wskazywał na znaczenie wyso­
kich kwalifikacji zawodowych 
i ogólnego wykształcenia dla 
podniesienia autorytetu nau­
czyciela w szkole i środowi­
sku.

Przedstawiciel Kuratorium, 
kol. Michał Płocica, nacz. 
Wydz. Szkół, widział potrzebę 
wiązania studiów z równoczes­
nym podnoszeniem codziennej 
pracy nauczycieli studiują­
cych.

Szczegółowe zadania stu-

uczycie %i

O właściwą treść godzin wychowawczych

w nauczaniu. Tam takie zawę­
żone, ograniczające się do szko­
ły' bez religii i emblematów, 
pojęcie świeckości wystarczy, 
gdyż i tak szkoła przy swej 
treści nauczania może stać na 
usługach klas panujących.

Natomiast przyjęcie u nas 
takiego wąskiego rozumienia 
świeckości szkoły może okazać 
się szkodliwe. Należałoby wziąć 
ped uwagę pojęcie świeckości 
w szerszym zakresie. pSz.koła 
świecka w szerszym rozumieniu 
to taka szkoła, która nie służy 
kościołowi i umacnianiu jego 
poglądów idealistycznych, ani 
przez naukę, religii, bo jej nie 
ma W szkole- ani przez treść 
nauczania, gdyż usunięto z niej 
fideizm i idealizm. Jeżeli usu­
niemy ze szkoły tylko jedno, 
a mianowicie religię bez prze­
kształcania treści nauczaniaJ 
wówczas szkoła pozostalaBy 
jakby na wpół świecką, gdyż 
treścią swą dalej popierałaby 
ideologię reprezentowaną przez 
kościół. Jeżeli przyjąć pogląd, 
że świeckość polega tylko na 
usunięciu ze szkoły religii i em­
blematów' religijnych, wówczas 
niektórzy nauczyciele mogą po­
myśleć, że z chwńlą usunięcia 
religii już jest wszystko zrobio­
ne- że już nie trzeba czynić wy­
siłków, aby szkoła stała sil? w 
pełni świecką, 
waniu sprzyja 
gląd, że nie 
światopoglądu.

W naszych warunkach, kiedy 
stawiamy szkole określone za­
dania. że szkoła powinna wy­
chowywać w duchu socjalistycz­
nym i oprzeć nauczanie na. nau­
kowych materialistycznych pod­
stawach, lepiej przyjąć szersze 
pojęcie świeckości 
pojmuje świeckość szkoły więli 
szość nauczycieli 
na naszym

Takiemu pojmo- 
oczywiście po­

trzeba narzucać

szkół.

praktyków 
:erenie‘, tak też poj ■ 

n.owano świeckość szkól w dy­
skusji na 
oświatowej

Przyjęcie 
świeckości 
podwójne znaczenie: po pierw­
sze — przyczyni się do tego, że 
v/ szkołach bez nauki religii 
nauczyciele nie będą uważali- 
iż cel jest osiągnięty. p» drugie 
—■ w szkołach, w których jest 
nauka religii, nauczyciele będą 
ciążyć do wyrobienia u uczniów 
właściwego, naukowego poglą­
du na świat.

ostatniej naradzie 
w KC.

tej interpretacji 
szkoły będzie miało

JOZEF GALANT
Przemyśl

Wypowiedzi nauczycieli
T TWZGLĘDNIENIE w nowej 
'-'siatce godzin jednej lekcji 

przeznaczonej 
wychowawcy 
tzw. godziny 
spotkało się z 
znaniem nauczycieli. Dają się 
nawet słyszeć glosy,, że jedna 
godzina tygodniowo nie wystar­
czy na realizację wielu poważ­
nych i dotychczas nieco zanied­
banych zadań wychowawczych, 
jakie ciążą na szkole. I byłoby 
to niewątpliwie o wiele za mało 
gdyby zagadnienia wychowaw­
cze dało się-wyłączyć z procesu 
nauczania, z którym stanowią i 
nieodłączną, integralną całość ii 
wcisnąć je w osobny, niezależ-1 
ny nurt biegnący obok procesu ' 
nauczania. Nie jest to jednak/ 
ani możliwe, ani — co ważniej­
sze — słuszne, nie można bo­
wiem wyłącznie wychowywać 
lub wyłącznie uczyć; zadanie 
szkoły polega na tym, by ucząc 
wychowywać. I zadanie to szko- r 
la w miarę swoich możliwości l 
spełnia.

Przeznaczeniem natomiast go­
dzin wychowawczych jest po­
głębienie i realizowanie tych 
zagadnień wychowawczych, 
których niesposób włączyć do 
programu nauczania, popie.waż 
wypływają z aktualnych treści, 
jakimi żyje szkoła i społeczeń­
stwo na codzień, oraz ułatwienie 
wychowaw&y bliższego pozna­
nia swoich wychowanków dla 
znalezienia właściwych i sku- , 
tecznych środków oddziaływa­
nia wychowawczego.

Dają się też słyszeć głosy, 
które nasuwają wątpliwości, | 
czy w każdej szkole godziny 
wychowawcze są właściwie i 
celowo wykorzystane. „Gdy ich 
nie było mówią nauczyciele — 
przy każdej okazji domagaliś- ; 
my się ich wprowadzenia, teraz.. 
gdy nareszcie są — nie zawsze 
wiemy, co na nich robić. Ta 
godzina lekcyjna oddana do 
dyspozycji wychowawcy klaso­
wego nie może być jedynie oka 
zją do załatwienia spr>w po- ' 
rządkowych i administracyj­
nych lub też okazją do powtó- ; 
rżenia i utrwalenia słabo przy- I 
swojonych partii materiałów z 

: przedmiotu, który wychoyyaw- j 
ca w swej klasie wykłada. Mu- ■ 
si być lekcją wypełnioną cieką- i 
wą i bogatą treścią wychowaw­
czą, jeśli ma istotnie stanowić 
pomoc nauczycielom w ich co­
dziennej pracy z młodzieżą”.

Tymczasem są nauczyciele, 
zwłaszcza młodzi i niedoświad- :

Z prac Instytutu Pedagogiki

do dyspozycji 
klasowego, czyli 

wychowawczej 
powszechnym u-

czeni, którzy nie potrafią ułó-। ków. Pomocą mogą nam służyć 
żyć sobie planu pracy wycho-. liczne dzieła popularnonaukowe, 
wawczej i oczekują instrukcji jak B. Woronowcowa-Wieljami- 
i wskazówek od władz szkol-, nowa „Wszechświat”, Jarząbka 
nych. A przecież trudno czekać J „Loty kosmiczne' 
ńa odgórne instrukcje, skoro | 
samo życie przynosi szereg pro­
blemów domagających się omó-| 
wienia i wyjaśnienia na gorąco, 
skoro każdą niemal szkołę tra­
pią inne trudności wychowaw­
cze Wynikłe ze specyficznych 
warunków, w jakich pracuje. 
Obok tych są jednak zagadnie­
nia. wspólne wszystkim szkołom 
i te łatwiej będzie przedyskuto­
wać wspólnymi siłami. Ponadto 
pozostaje do omówienia nie- [ 
mniej ważna kwestia form pra­
cy wychowawczej..

Do redakcji napłynęło kilka 
listów, w których koledzy pró­
bują nakreślić tematykę godzin i pozycjach jak 
wychowawczych i sugerują spo- T—-
soby jej realizacji. Oddajemy 
głos kolegom:
KOL. R. PSZCZÓŁKOWSKI 

Z WŁOCŁAWKA
„Na pierwszy ogień powinny 

tu pójść — moim zdaniem — 
zagadnienia dotyczące etyki. W 
starszych klasach szkoły . pod­
stawowej można poruszać za­
gadnienia moralne, przez umie­
jętnie prowadzoną dyskusję w 
oparciu o przystępniejsze tek­
sty literackie lub fragmenty 
dzieł z rodzimej czy obcej lite­
ratury, dzieł religioznawczych, a 
także ukazujących się ostatnio 
cennych pozycji wydawniczych, 
jak np. „Fakty i Myśli” —- pis­
mo stowarzyszenia ateistów i 
wolnomyślicieli województw 
północno - zachodnich lub in­
nych. i__

W zależności od poziomu u-iczyć”. Obćk wielu postulatów 
myślowego i przygotowania na- i jakie 
szych wychowanków możemy i 

| powinniśmy dotknąć oczywiście 
i innych, dotąd wstydliwie prze­
milczanych, a często niesłusznie 
komentowanych spraw, jak hi­
giena życia osobistego, zagad­
nienie świadomego macierzyń­
stwa, a także problemów sek-: dowania programów szkolnych 

i siialnych (w klasach licealnych).
Żyjemy w okresie wielkich 

przemian, w epoce . panowania 
atomu. Dzisiaj, gdy lot na księ- 

I żye przestał- być mrzonką, gdy 
i mąszyny elektronowe dokonują 
I najbardziej skomplikowanych 
obliczeń — nieSposób pominąć 
tych spraw także i na godzi­
nach wychowawczych. Nie trze­
ba być wcale fizykiem, chemi­
kiem czy biologiem, aby omó­
wić te zagadnienia na poziomie 

: umysłowym naszych wychowan-

, Wszechświat 
i Zyćie-Człowiek’*, „Zajmująca 
Fizyka*’ Pęrelmana, „Kto/kiedy; 
dlaczego” (wyd. „Iskry’') i wieie 
innych.

Inną ważną sprawą, godną 
bezwziędnie poruszenia na lek­
cjach wychowawczych

; sprawa osobistej kuitury 
niów. Nie jest

I. tymi sprawami 
prawdę bardzo 

i wobec słabego ... 
: czy umiejętności domu rodzi­
cielskiego. Na szczęście nie brak 
już nam obecn.e mpowiedmrj. 
bibliografii na ten temat. 
Wspomnę chociażby o takich 

„Grzeczność na 
codzień” Jana Kamyczka czy 
„ABC — dobrego wychowania” 
Zoiii Gumowskiej. Literatura 
dotycząca tych zagadnień wy- 

i starczy nam zresztą nie na je­
den rek, ale na parę ładnych 
lat. A okazji do praktycznego 
sprawdzania naszych wysiłków 
w tym kierunku dostarcza nam 
na każdym niemal kroku ży­
cie.

Zaniedbana problematyka — 
to zagadn enle prawne. Jak. 
stwierdza to w jednym z arty­
kułów przedostatn, numer dwu- 
tyg dnika „Prawo i Życie”, 
analfabetyzm prawny naszego 
społeczeństwa jest zastraszają­
cy. Przeciętny obywatel ma bar­
dzo mgliste pojęcie o najpro­
stszych obowiązujących nor­
mach prawnych, a \viad.omo 
przecież „że nieznajomością 
prawną n e można się tłuma­

jest 
ucz- 

tajemnicą, że z 
jest u nas na-- 
źle, zwłaszcza 
oddziaływania

żowych, jak ZMS, ZMW, RCK, 
i spółdzielnia uczniowska., oraz 
w debrze zorganizowanym i pro­
sperującym samorządzie . ucz­
niowskim z wyłonionym sądem 
ko.eźeńskim.

Miejscem narodzin tych, włą- 
śn e organizacji , uczniowskich 
winny być przede wszystkim 
gsdz.ny wychotyawcze.

Dla urozmaicenia i uniknięcia 
monotonności na godzinach wy­
chowawczych. można stosować 
w miarę potrzeby w trakcie lub 

■w końcowej fazie godziny tzw., 
„chwilką 
humoru”, 
solowy i 
•cje itp;).

KOL. E. NIEĘYCHLEWSKI 
Z ZELIŚŁAWIA.' ■

literacką” i „chwilkę 
(deklamacje, śpiew 
chóralny, inśęęniza-

W poszukiwaniu nowej koncepcji
kształcenia nauczycieli

autor, artykułu wysuwa 
pod adresem aorcsiego społe­
czeństwa, apeluje on do władz 
oświatowych o wprowadzenie 
tych zagadnień do zajęć szkol­
nych. Można by co prawda dys­
kutować z nim, czy w warun­
kach isln ejącego u nas przeła-

dium przedstawił kol. Henryk 
Nalewajk, dyrektor Studium 
Zaocznego ZNP w Olsztynie.

Inauguracyjny wykład o ży­
ciu i działalności Mikołaja Ko­
pernika wygłosił kol. dr Ta­
deusz Grygier, dyr. miejscowe­
go Państwowego Archiwum. 
Tematem wykładu było roz­
winięcie myśli Mikołaja Ko­
pernika — „Rozum, wola, su­
mienie i uczoność pokorna”. 
Oryginalność ujęcia tematu 
wzbudziła żywe zainteresowa­
nie słuchaczy.

Myśl genialnego 
। którego 
związane 

; gionem, 
| może za 
! wstałego
dium Nauczycielskiego.

Po części oficjalnej przepro­
wadzono pierwsze zajęcia. Wy­
kłady i ćwiczenia będą odby­
wały się w lokalu Zarządu O- 
kręgu ZNP. Nie bez znaczenia 
jest również, że na miejscu 
znajduje się Wojewódzka Bi- ■ 

i blioteka Pedagogiczna.
Zapał organizatorów i słu- ' 

chaczy rokuje, że placówka ta 
| może stać się poważnym ogni­
skiem nauczycielskiej i związ- । 
kowej inicjatywy.

Nowej placówce życzymy o- I 
J wocnej pracy. gr.

2^ JAZD Oświatowy zakoń- 
czy! etap walki ZNP o 

zrozumienie 
szego 
cielą, 
nie określonych 
lizacji, tj. wypracowania treści, 
form i metod przygotowania 
zawodowego nauczyciela.

Studium nauczycielskie, jako 
zakład torujący drogę pełnemu 
wyższemu wykształceniu nau­
czyciela, w dotychczasowej 
swej koncepcji nie może spro­
stać ciążącym na nim zada­
niom. Czy ma to być uczelnia 
specjalizująca czy też wprowa­
dzająca do zawodu? Czy wy­
starczą dwa lata kształcenia? 
Czy konieczny jest trzeci rok 
studiów? Jak kształtować 
umiejętności pedagogiczne 
kandydata? Jak rozwiązać pro­
blem związku teorii z prakty­
ką? Jak zaprawiać kandydata 
do samokształcenia?

Odpowiedzi na te pytania nie 
należy oczekiwać jedynie po­
przez dyskusje i spekulacje 
myślowe. Toteż Instytut Peda­
gogiki w poszukiwaniu rozwią­
zań podjął konkretną próbę. W 
tym ceiu prowadzone są bada­
nia eksperymentalne w Stu­
dium Nauczycielskim w War­
szawie przy ulicy Polnej 5.

Przedmiotem eksperymentu 
jest w zasadzie analiza proce­
su kształtowania umiejętności 

! dydaktycznych kandydata do 
zawodu nauczycielskiego. Jed­
nak założenia teoretyczne, bę­
dące podstawą tego procesu, 
wymagały nowej koncepcji 
przygotowania zawodowego. 
Odmienność jej od dotychczas 
obowiązującej wyraża się w in­
nym doborze przedmiotów na- 

‘ uczania i ich zakresie (liczba

konieczności wyż- 
wykształcenia nauczy- 
Idea ta wymaga obec- 

środków rea-

1i00
H8

uczonego, 
życie i działalność 
są z tamtejszym re- 

jakże trafnie służyć 
dewizę w pracy po- 

związkowego Stu-

. --'fi.

■ <

fioooua

„Ułożenie sobe programu po- 
gadariek i rozmow ila tematy 
wychowawcze me jest rzeczą 
ia.wą. N.epouoona jednak pra­
cować bez planu i przygotowa­
nia. Dlatego z brairu wytycz­
nych z gpry każda szkoła sama 
powinna opracować sonie tema­
tykę zagadnień”. Następme koL 
Nitrych.ewsici precyzuje szcze­
gółowo temątyKę pogadanek 
wycho .vav.cz/cn dla poszcze- 
gomycn klas od..V au Vli. Obej­
muje ona różnorodne zagadnie­
nia, a Więc higieny ospoi.stej i 
umiłowania porządku, . imłości 
do rOuziców i ojczyzny, posza­
nowania pracy i ćtoora społecz­
nego, stosunku do ludzi pracy, 
zagadnienie kultury zachowa­
nia, honoru, odwagi, bohater­
stwa, żągądńięma śpóleczno- 
politycz-ne, zag. mechanizacji, 
ózycelniCiWą, nauki i samo­
kształcenia, stosunku do zwie­
rząt, zagadnień.e sportu, rozry­
wek kun. itp. Ze. względu na 
szCi-upiość mejsca nie możemy 
korespondencji kolegi zamie­
ścić w caiósci. ■

KOL. M. MiCHALĆEWICZ 
Z NASiELŚKA

„Obawiam się. czy przeznacze­
nie godz.n wychowawczych „do 
dy.sp.ozy, jt wychowawcy ktaso- 
ge&o” n.e stworzy -nifebezpie- 
Ci-enSiWa, że wyąnowawcy oę- 
dą wyK.or2ys.ywac tę „godzinę 
na załatw lenię wszelkich spraw, 
porządnowycn i tiaministracyi- 
nycn”. Następnie kol. Michai- 
ccWicz rozwaza, jakie zagadnie- 
n.a omaw.ać na godżinacn wy­
chowawczych. 01'hz jakie stoso­
wać środki i formy pracy. „Każ­
da sznoia — p.sze — a tym bar­
dziej każda k-asa ma swoje wła­
sne spiawy i zagadnienia natu­
ry wy cno wawczej. Loorze było­
by, aoy wycnowawca ustalał je 

następ- 
rfectllz-d-

trzeba na to zagadnienie po­
święć.ć aż 2 godziny tygodnio­
wa, niemniej jednak intencja 
jego jest słuszna i powinna 

■ zna eźć ’odbicie przynajmniej w 
ramach godzin wychowawczych.

Już same tylko wyżej poru­
szone zagadnień.a wykraczają 
daleko poza możliwości naszych 

i godzin wychowawczych. A prze­
cież musimy zostawić jeszcze 
czas na omówienie wielu pil­
nych spraw wychowawczych, 
jak e nieJe z sobą każdy nie­
mal dzień pracy w szkole. Przy­
dałoby się też poświęcić parę 
godzin na zapoznanie naszej 

( młodzieży z kilku podstawowy- 
: mi chociaż elementami techai- 
' ki pracy umysłowej czy przy- 
' swojenia im umiejętności bodaj 
najprostszych form korespon- 

! deneji urzędowej, wypełniania 
druków i kwestionariuszy, a 
chociażby nawet umiejętności 
korzystania z rozkładu jazdy. 
Nasuwa się wątpliwość, czy jest 
takie przeładowanie tematyką 
godzin wychowawczych.

wspólnie z uczniami, a 
n.e sporządził pian icii 
cji.

Zajęcia na godzinach 
wawczycn n.e mogą mieć cha­
rakteru normalnej lekcji. Donre 
wyniki osiągniemy, przez stoso­
wanie różnorodnych 'Tonu'zajęć. 
W pewnych wypaokaćh może 
to b^c swopoetna rozmowa na 
aan.y lemat, innym razem — 
pianowa i przygotowana .poga- 
ua.ika, jeszcze innym dyskusja. 
Czaśeni przeczytamy z, lektury 
odpowiedni fragment, który 
wiąże się z postawionym w pla­
nie zagadnieniem' lup wyuie- 
izemy się z klasą do kina. .Wów­
czas porozmawiamy, ną temat 
zagadnień pórtiszonych w fil­
mie, a mający cli pewien zwią­
zek. z naszym planem. W szko­
łach, które po.Jadają . aparajy 
filmowe, możemy na godzinach 
wychowawczycn wyśnienie od- 
pow.eani f.lm. Bęuzie .on pod­
stawą do rozmowy. Często 
punktem wyjścia do zajęć na 
gjozinie .wychowawczej będą 
wydarzenia w' klasie, w szkole 
lub w aanej m.ejscowosci. 1-ew- 
ne wiadomości prasy codzien­
nej mogą rówh.ez s.anowić ma­
teriał na godzinę wychowawczą. 
Wreszcie korzystając z pięknej 
pogody wyb.erzeray -się' z całą 
kla;ą na wlycieczkę, która bę- 
oz.e okazją do nawiązania bliż­
szego kontaktu z dziećmi i łep- 
s_ego poznania ich. Różnorod­
ność zająć i fórni pracy nie jest 
mała, zaieży ona w dużej mie­
rze od ■ inwencji,,i twórczej ini­
cjatywy nauczyciela”.

Projekt kol. M. M.chalcewicz 
nie wyczerpuje wszystkich in­
teresujących lorm pracy wycho­
wawczej. Ponieważ nie jest to 
zagadnienie łatwe i nie wszyscy 
koteuzy polralią je rozwiązać 
ku własnemu zadowoleniu, do- 
orze byłoby, aoy wychowawcy, 
k.órzy odznaczają s.ę większą 
od innych pomysłowością,'/pod­
suwali swym kolegom ciekaw­
sze, wypróbowane przez, siebie 
fermy pracy. Okazji dó' tego me 
zbraknie choćby na- konferen­
cjach rejonowych czy też na ła­
mach naszego pisma, które 
otwieramy dla ciekawszych wy- 
pow.edzj na ten temat.

Opracowała D. S.

wycho-

w innej strukturze [ czycielsfcie nastawione są prze- 
, ... : i ; ^6 wszystkim na podawanie

| studentom jak najszerszego za­
kresu wiadomości, zakładając 
milcząco, że „wiedzieć” ozna­
cza już „umieć”. Nowa koncep­
cja. będąca przedmiotem eks- 

: perymentu, uzasadnia koniecz- 
kształ- , .

| towania umiejętności, tj. pro- I nakże nie powinny być 
cesu przechodzenia . ód wia- i

| domości od umiejętności („wie- ' 
i dzieć” nie oznacza jeszcze I 
- „umieć”). Zatem teoria i prak- 
! tyka to dwie strony przygoto- 
- wania zawodowego ściśle zinte­
growane.

W realizacji założeń ekspery­
mentu szczególny nacisk poło- 

■ żony jest na samodzielną pracę 
studenta, Stwarza mu. się mo­
żliwie najkorzystniejsze warun­
ki, aby 'mógł rzeczywiście sa­
modzielnie studiować. Z tej ra­
cji plan studiów, przewiduje 
dla kandydata w II roku jedy­
nie 24 godziny tygodniowo obo­
wiązkowych zajęć. Resztę cza­
su powinien student poświęcić, 
na samodzielne studiowanie, 

| przygotowanie się do zajęć 
i praktycznych i pisanie pracy 
dyplomowej. Wykładowcy po­
magają studentowi w samo- 

1 dzielnej pracy poprzez wpro- 
| wadzone konsultacje indywi- 
i dualne. Z tego tytułu ma wy­

kładowca odpowiedni ekwiwa- vvlw(;zvc) 
lent za dodatkowe godziny pra- kWWzk^nych0 
cy.

Niesposób w ramach krótkiej 
notatki dziennikarskiej wska­
zać wszystkie problemy nowej 

I koncepcji kształcenia nauczy­
cieli. Jest również szereg zmian 
Organizacyjnych, będących kon­
sekwencją przyjętych założeń 
teoretycznych, np. inny sposób 
przeprowadzania egzaminu dy­
plomowego (ma 2 części: część 
teoretyczną i praktyczną) oraz 
zmieniona procedura przygoto­
wania pracy dyplomowej.

Badaniami eksperymentalny­
mi objęta została tylko jedna 
grupa studentów kierunku geo­
grafii (20 osób). Próbę tę z ra­
mienia Instytutu ~ 
prowadzi mgr 
Maciaszek.

Czy słuszne są 
łożenia nowej koncepcji — wy- 
każą osiągnięte wyniki W koń­
cu bieżącego roku szkolnego 
Próba ta prowadzona jest już 
rok drugi i obejmuje dwuletni 
cykl kształcenia nauczycieli 
Zarówno dotychczasowe rezul­
taty eksperymentu, jak i fakt, 
że organizator tej próby konty­
nuuje koncepcję Krakowskiego 
Pedagogium dra Henryka Ro- 
wida, pozwalają żywić nadzieję 
na wypracowanie takich dy­
rektyw, które staną się materia­
łem do ulepszenia dotychczaso­
wej pracy studiów nauczyciel­
skich.
Sekcja Kształcenia Nauczycieli 

Instytutu Pedagogiki

' godzin), 
programów oraz w innej meto­
dzie pracy z kandydatami. Stąd

| poza analizą procesu ksztąłto- 
। wania umiejętności dydaktycz­
nych podejmowana próba w.

j Studium Nauczycielskim 
; jednocześnie weryfikacją
. wej koncepcji przygotowania \ ność specjalnego procesu 
zawodowego nauczycieli.

Istota jej sprowadza się 
realizowania dwóch zadań 
przygotowaniu nauczycieli:

1. Przyswojenie kandydatom 
podstawowych umiejętności pe­
dagogicznych niezbędnych do 
podjęcia pracy w szkole pod­
stawowej.

2. Zaprawienie ich do dalsze­
go samokształcenia, które jest 
warunkiem powodzenia w pra­
cy nauczycielskiej.

W takim rozumieniu Studium 
Nauczycielskie jest zakładem 
wprowadzającym 
do zawodu, a nie specja­
lizującym (jak obeęnie 
nastawione , są SN). Stąd w ino­
wej koncepcji znajduje właści­
we miejsce nauczanie początko­
we. Przedmiot zwany dotych­
czas przedmiotem specjalizacji 
spełnia nieco inną rolę, a. mia­
nowicie:

a) poszerza zakres wiadomoś­
ci (bez ambicji prowadzenia 
kursu uniwersyteckiego), które 
student w zakresie wybranego 
przedmiotu wyniósł ze szkoły 
średniej; b) budzi zaintereso­
wania naukowe studenta; c) za­
prawia do samodzielnej pracy 
poprzez samokształcenie; d) na 
przykładzie wybranego przed­
miotu zaprawia się kandydata 
do nauczania systematycznego 
w wyższych klasach szkoły 
podstawowej.

Dotychczasowe Studia Nau-

jest 
no-

do 
w

Pedagogiki 
Maksymilian

przyjęte za

KOL. M. WIERZBOWSKI 
Z RADOMIA
szkoła jest olbrzymią 
tematów, które jed- 

brane 
na warsztat przygodnie i wy­
rywkowo, lecz winny być rea­
lizowane z pewnym z góry okre­
ślonym planem. Oto kilka za­
sadniczych zagadnień: .

1. sprawy porządkowe: zachowanie 
się w szkole i poz-i szkolą; 2. hi­
giena osobista, zbiorowa i otocze­
nia szkolnego; 3. poszanowanie wla- 
si ości prywatnej i społecznej; 4. 
przestrzeganie dyscypliny szkolnej, 
w związku z tym realizacja regu­
laminu szko nego: spóźnianie się, 
fr kwencja, podpowiadanie na lek­
cjach ilp.; 5. czyte'nictwo w szko­
le i poza szkolą (zaprawa do czy­
tania prasy); 6. konserwacja pomo­
cy naukowych i sprzętu wychowa­
nia f zycznego; 7. wychowanie fi­
zyczne: ćwiczenia cielesne, gry, za­
bawy, sport i inne; 8. wsiółzawod- 
nićtwo indywidualne. zbiorowe i 
międzyszkolne; 9. udział młodzieży 
w akcjach soołecznych; 10. współ­
praca młodzieży w organizowaniu 
uro-zystości szkolnych i pozaszkol­
nych; 11. problem likwidacji złych 
ocen i drugnroczności uczniów; 12. 

i praca w zespołach świetlicowych;
13. samopomoc w nauce; 14. plan 
i organizacja wycieczek bliższych 
i dalszych o różnych charakte­
rach poznawczych; 15. redagowanie 
g izctki szkolnej i pisemka szkolne­
go; i,:, planowanie prac przygoto­
wawczych j końcowych w ogród-

— hodowlach króli­
ków, go‘ębi ilp.; 17. zajęcia prak- 
tyczse i war ztatowe (o ile wystę­
pują): 18. kolekcjonowanie pomocy 
naukowej; 19. przeszczepianie ini- 
cja ywy 1 ciekawych pomysłów 
m odzi ży na leren swego środowi­
ska; 20. metoda pracy ucznia w 
szkole j domu, samokształcenie; 21. 
wykorzystanie inicjatywy, wynikłej 
z potrzeb w kierunku zakładania 
o-ganizacji szkolnych i kółek nau­
kowych.

Bezpośrednim środkiem, zbli- 
i żającym szkołę do życia, roz­
wijającym uczucia społeczne i 
humanitarne oraz przygotowu-. 
jącym do życia jest udział ucz­
niów w samorzutnie zorganizo­
wanych organizacjach młcdzie-

Sama 
kopalnią

Krajowa narada w sprawie szkshych 

kół TPPR
tó-iys«' 

•ŻP i;?ci 'ńiwłfi.ti. 
frirtia iw irmiiątkę 
tw.sMr-**'"

Ludność Jasienicy Rosielnej i sąsiednich gromad obchodziła w tym 
roku 100-leeie istnienia i pracy swojej szkoły. Uroczystość — w której 
udział wzięli przedstawiciele władz szkolnych i związkowych, b. na­
uczyciele szkoły-jubilatki, przeszło 40 nauczycieli szkół sąsiednich, 
dawni uczniowie i miejscowe społeczeństwo — urozmaicona była wy­
stępami miejscowego zespołu śpiewaczego. Centralnym punktem uro­
czystości było odsłonięcie tablicy pamiątkowej z napisem: ,,1858—1956 
Ku czci zmarłych, Żywym na pamiątkę, Przyszłym pokoleniom dla 
przykładu, Ojczyźnie na chwałę!”.

Zdjęcie obrazuje wygląd budynków szkolnych na przestrzeni 100 lat 
istnienia szkoły.

Od dwóch lat — jak mówiono 
na Krajowej Naradzie Opiekunów 
Szkolnych Kół Przyjaźni, zorgani­
zowanej w dniach 17—18 bm. w 
Warszawie — datuje się ożywienie 
działalności szkolnej organizacji 
TPPR. Od października 1956 r. do 
SKP ZSRR przyjmowana jest tyl­
ko młodzież interesująca się rze­
czywiście zagadnieniem przyjaźni 
polsko-radzieckiej, pragnąca głę­
boko poznać życie, problemy Kra­
ju Rad. W wielu szkolnych kołach 
istnieją obecnie grupy zaintereso- 

j wań, których uczestnicy zajmują 
się np. zbieraniem znaczków pocz­
towych ZSRR lub materiałów z 
prasy radzieckiej i polskiej doty­
czących lozwoju wybranej dziedzi­
ny nauki wschodniego sas.rla; 
urządzają sekcje filmowe wyciecz­
ki na filmy rosyjskie.

W wielu szkołach TPPR utrzy­
mało jednak charakter organizacji

masowej, do której należy 70—80'’/o 
Ogółu uczniów.

Poza szerokim przedyskutowa­
niem form i metod pracy, stosowa­
nych przez poszczególne szkolne 
koła przyjaciół, zebrani na nara­
dzie apelowali do Zarządu Główne­
go TPPR o częstsze organizowanie 
wycieczek n au c z y c i e 1 i - r u s y c y s t ó w 
do ZSRR. We wnioskach zwrócono 
również uwagę na pojrzehę więk­
szego i lepszego wykorzystania 
programów szkolnych dla krzewie­
nia idei przyjaźni.

W drugini dniu obrad przema­
wiał minister Oświaty, Władysław 
Bieńkowski. Swoje wystąpień5, 
święcił on Głównie omówieniu 
czenia, jakie dla i 
powszechnienia idei 
dalsze wzbogacanie 
pracy SKP ZSRR.

zna­
na j«<z er. z ego u-

form i metod

(TEKA)

vav.cz/cn
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„NIE CZYTAM, 
SIĘ DOKSZTAŁCAM” 
takim bardzo charaktery- 

tytulem, ukazał «ię w 
(nr 42) artykuł,

na .

S1Q

kon-

ł

i

W

co nie 
gustu, 

gospo-

i 
ł 
t 
/

i 
ł

48. zł. 
Rytwian

arabskich 
cichną, 
zagro- 
się ze

... pe- 
kultu- 
PWSZ

Kol. Jan Plkulski. kierów- f 
nik Szkoły Podstawowej w j 
Chojnowie, pow. Piaseczno, > 
pracuje w zawodzie nauczy- ' 
cielskim od 1907 roku. Jesz- 9 
cze jako uczeń seminarium A 
nauczycielskiego w Siennicy J 
brał udział w strajku szkol-F 
nym w 1905 r . 9

Zasłużonemu Jubilatowi a 
składamy z okazji 51 roczni- j 
cy pracy u> zawodzie serdecż- f 
ne życzenia dalszych sukce- i 
sów w wychowywaniu mto- i 
dzieży i długich lat tycia. \
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CZY ISTOTNIE BRAK SZKÓŁ 
DLA DOROSŁYCH?

Nawości wydawnicze
S. Truchim i E. Podgórska — 

Z początków zawodowego ruchu 
nauczycielskiego — PZV7S 7,74) zl.
j Jurkiewicz — Watykan a Pol­

ska w okresie międzywojennym 
1918—1939 — KiW 3 zł.

Janusz Korczak — Pedagogika 
żartooiiwa — PżsWS 5 zł.

Bobienska — Uczymy 
rysować — PZWS ii.«v z^.

r.laria Czekansaa — ilustracje 
grancziie w nauczaniu geografa — 
Wvu. Ośw. li Zx. ,

Maria Wie»nan — Tance i zaoa- 
wy ze śpiewem — Pz»v*S 35 zi.

T. TkaczeiiKo — Radzieckie tań­
ce ludowe — CPARA zi.

Mana Kodziwiczowna — Szary 
procn — Czyt. 12 Z£

Wanda Wasilewska — Ojczyzna — 
KiW 20 zi.

jan Wiktor — Pieniny i Ziemia 
Sądecka — Wyd. Lit. zł.

vVaciaw Sieroszewski — Ucieczka 
Wy ci. Lit. 22 zł.

Micuał Kajka — Zebrałem snop 
plonu — LSW 35. zł.

M. LepecKi — Od Amazonki do 
Ziemi Ognistej — LSW

a. T. acz — Derslaw z 
LSW. 33 zł.

uskar Davićo — Pieśń jego życia 
— PIW 27 zł.

H. Syska — Chłop śmie mowie 
— LSW 20 Zł

j. N, Kiosowski — Berło — LSW 
22 zł.

K. Czyżowski — Maciek król po­
wietrza — LSW 22 zł.

Leon Pasternak — W marszu i 
na biwaku — MON 15 zł.

S. Buczyński — Dni pazdziernlko 
we w Moskwie — KiW 4 zł.

J. K. Janowski — Młody ] 
struktor — PWT 22 zł

W .Brodowicz — Skrawanie 
narzędzia — PWSZ 34 zł.

U.U.M. Szk. Zaw. — Odczyty 
dagogiczne — Zagadnienia 
ralno - wychowawcze — 
7,50 zł.

— projekcja świetlna w sżkóle 
zawodowej — PWSZ 5,80 zł.

Zygmunt Gloger — Encyklopedia 
Staropolska — WP 240 zł

Wznowienie tego dzieła zapełni 
dotkliwą lukę w wielu bibliotekach 
naukowych i oświatowych, a także 
udostępni je szerokim kręgom czy­
telników interesujących się dawnq 
kulturą naszego narodu. „Encyklo­
pedia Staropolska” bowiem, mimo 
ze jest pomnikiem nauki polskiej 
i owocem dużej erudycji autora, 
ma w znacznej mierze charakter 
popularny.

Jasny, sugestywny styl Gloge­
ra i jego znawstwo przedmiotu 
sprawiają, że czytelnik Encyklope­
dii w sposób przyjemny i łatwy 
zdobywa wiele rzetelnej wiedzy o 
przedmiotach użytku codziennego, 
rzemiosłach, architekturze, sztuce, 
piśmiennictwie, stosunkach spo­
łecznych, zwyczajach i wierzeniach 
naszych przodków i zyskuje dzię­
ki tej ciekawej lekturze głębokie 
zrozumienie historycznego rozwo­
ju kultury narodu. Szczególnie 
cenne są opisy Glogera dotyczące 
zabytków i materiałów archiwal­
nych ze zbiorów prywatnych już 
nie istniejących oraz wiadomości 
oparte na własnych materiałach 
terenowych zebranych z tradycji 

ustnej lub drogą obserwacji.

W „ŻYCIU WARSZAWY” (nr 
247) ukazał się bardzo intere­

sujący artykuł pt. „Skrzyżowanie 
szkoły z uniwersytetami”. Chodzi 
o uchwałę sekretariatu KC ZMS w 
sprawie oświaty robotniczej. Au­
torka wymienionego artykułu nie 
ma żadnych wątpliwości, że ZMS 
podjął jak najbardziej słuszną de­
cyzję, wątpliwości budzą się do­
piero przy rozpatrywaniu pewnych 
szczegółów 1 niektórych proble­
mów społecznych. Na przykład:

„W tej propozycji, którą 
przedstawia swoim słuchaczom 
ZMS jest na pewno coś pocią­
gającego. Mogą się uczyć kró­
cej (szkoła średnia w ciągu 
trzech lat), przyjemniej i mieć 
szanse otrzymania świadectwa" 
I tu zaczynają się wątpliwości 
autorki, wątpliwości bardzo 
poważne: „Na temat koncepcji 
ZMS słyszy się wiele różnych i 
sprzecznych opinii. Strona o- 
światowo - zawodowa twierdzi 
na podstawie doświadczeń ze 
szkolnictwem dla pracujących, 
że skracanie programu, reali­
zowanie czterech klas w ciągu 
trzech lat ma małe szanse po­
wodzenia, szczególnie gdy się 
weźmie pod uwagę, że ekspery­
ment ten ma dotyczyć ludzi 
pracujących 8 godzin dziennie. 
W szkołach wieczorowych dla 
pracujących 4 lata wydają się 
zbyt krótkie”.

Naszym zdaniem są to bardzo po­
ważne argumenty, których niedo­
cenianie byłoby co najmniej lek­
komyślnością.

„Przeciwko zbyt pochopnemu 
podejmowaniu różnych prób na 
szerszą skalę przemawiają rów­
nież argumenty finansowe. 
Oświata dorosłych jest kosz­
towna. W tej dziedzinie jak w 

; każdej innej obowiązuje prze- 
: widywanie. Fałszywe pociąg- 
i nięcia dają tylko straty. Wspom­
nę tylko o ubiegłych doświad­
czeniach z uniwersytetem pra­
skim w Warszawie. Zapisało się 
600 słuchaczy, ukończyło go 30. 
Cała ta impreza kosztowała — 
zdaje się — 300 tys. zł, a więc 
po 10 tys. zł „na łepek". To na 
pewno nie jest na nasze możli­
wości*'.

I jeszcze jedna wątpliwość. 
„Aż do tej pory byłam przeko­
nana, że u nas w Polsce istnie­
ją szkoły dla dorosłych (jest ich

(pod dostatkiem), a tylko nie [ 
i ma uczniów do tych szkół. Wy- I 
! dawało mi się, że nie trzeba po- 
| magać Ministerstwu Oświaty w 
; organizowaniu nowycn placó- 
! wek, ale raczej w „napędzaniu ‘ 
| uczniów do szkól już istnieją- 
i cych lub do tych, które w każ- 
। dej chwili mogą powstawać (są 
: takie możliwości państwowe)".

I wreszcie ostatni probiera.
„Najważniejszy problem o- 

światowy u nas polega nie na 
zdobywaniu matury przez tysią­
ce, ale na zdobywaniu podsta­
wowego wykształcenia przez 
masy obywateli. Niestety, na 
tym szczeblu podstawowym na­
dal panuje martwota... Trzeba 
iakoś „od środka" rozruszać 
społeczeństwo (uchwała Rządu 
nie działa automatycznie), stale 
rozbudzać potrzebę kształcenia 
i dokształcania się. 1 
jest tu bardzo wyraźna a pomoc 
nieodzowna. Zresztą o takiej ro­
li ZMS, o społecznej służbie 
działalności na rzecz podnosze­
nia stanu oświaty w kraju — 
mówi uchwała Sekretariatu KC 
ZMS. To jest robota na pewno 
żmudna, ale najbardziej istot-

ką by dało nauczycielstwo sku­
pisk miejskich".

Pomijamy ilościowe zestawienia 
autorów, zestawienia ytułów, po­
dział na grupy męskie i kobiece, 
pytania i odpowiedzi a przechodzi­
my do wniosków: Z czytelnictwem 
książek jest bardzo źle i to zarów­
no u mi odzieży, jak i starszych 
nauczycieli (mimo że starsi wyróż­
niają się raczej na plus).

„Wyniki odpowiedzi pocho­
dzących od młodych nauczycie­
lek wskazują, że lektura ich w 
zakresie literatury pięknej nie­
wiele różni się od lektury ucz­
niów. Nie negując absolutnie 
wartości naszej klasyki należy 
sobie uświadomić (przed czym 
wielu oświatowców się broni), 
że tak powszechna nieznajo­
mość współczesnej literatury 
rodzimej i obcej, zupełna nie­
świadomość panujących prą- 

......i dów, kierunków literackich, 
Rola ZMS | jest faktycznym ograniczaniem 

„„ niejako zatrzymywaniem na
etapie intelektualnych osiąg­
nięć sprzed pół wieku. To prak­
tyczne wyłączenie się, izolacja 
od kulturalnej atmosfery okre­
su współczesnego jest sympto- 
matyczna dla młodego pokole­
nia nauczycieli".

Znacznie lepiej na podstawie an­
kiety przedstawia się sytuacja 
wśród starszych nauczycielek w 
wieku ponad 50 lat. Również źle 
jak na odcinku literatury pięknej, 
przedscaw-ia się czytelnictwo lite­
ratury fachowej. I znowu wśród 

nauczycieli sy-

BO
Pod 

stycznym 
„Nowej Kulturze’ ,_  __ ____ _ ,
który w oparciu o ankietę czytel- i starych roczników 
niczą rozpisaną przez Wojewódzką ' tuacja jest dużo lepsza niż u mło- 
Bibliotekę Pedagogiczną w War- ' dych, u których znajomość litera- 
szawie daje interesujące podsumo- turV Jest wprost żenująca, 
wanie. i ...„Nauczyciele przy pełnej

„W ankiecie wzięło udział świadomości swoich niedóstat- 
1600 osób, a w tej liczbie 370 i ków czytelniczych starają się ... teg0 stanu

brak czasu,
mężczyzn oraz 1320 kobiet w 
wieku od 19 do 68 lat życia 
(liczby nie zgadzają się, widocz­
na omyłka — przypis mój). Mo­
żemy zatem brać pod rozwagę 
grupy nauczycielskie w wieku 
młodzieżowym, dojrzałym a na­
wet podeszłym. Podział ten 
miał głównie na celu uzyskanie 
informacji na temat przygoto­
wania ogólnego i zawodowego 
młodych kadr i porównania ich 
z grupami roczników starych. 
W tym miejscu istotne zastrze­
żenie: materiały ankietowe zbie­
rane były wśród nauczycielstwa 
wsi i małych miasteczek woje­
wództwa warszawskiego. Obraz 
ten odbiega więc z pewnością 
dość znacznie od przeciętnej, ja- j

podać przyczyny 
। (przepracowanie, 
zahartowanie kobiet, dodatko­
we prace). Bied tych wygląda z 

i ankiety niemało. Zanim jednak 
nastąpi stan, w którym biedy te 

j staną się mniej dotkliwe, nau­
czyciele będą wypuszczać ze 

I szkół coraz to nowe zastępy 
młodzieży. Jeżeli chcemy, aby 
młodzież ta uwolniła się od 
piętna niedouctwa, trzeba zasta­
nowić się nad formami popula- 

| ryzowania literatury pięknej i 
pedagogicznej zwłaszcza wśród 

! młodych nauczycieli. Aby wię- 
■ cej nie spotkać w ankiecie od­
powiedzi: „Nie czytam, bo się 

i dokształcam".
(sb)
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Dobor repertuaru dla Teatru Szkolnego to sprawa wspól­
na nauczycielki i uczniów. W tym roku zdecydowano się 
na 1.3 inscenizacji fragmentów dzieł literackich pod wspól­
nym tytułem „Miłość w literaturze". Będą to fragmenty 
dzieł Sienkiewicza, Mickiewicza, Prusa, Żeromskiego, Fre­
dry, Neverlego.i innych

Liceum Ogólnokształcące w Kole. Tutaj od 
wielu lat pracuje kol. Irena Hernikowa. Obok 
pracy nauczycielki jęz. polskiego pochłania, ją 
działalność teatralna. Trzy zespoły teatralne 
będzie prowadzić w tym roku. Istniejący od 
lat Nauczycielski Zespół Teatralny „Przy­
szłość” ma już w dorobku wystawienie „Bal­
lad i romansów” Maliszewskiego, „Maturzy­
stów” Skowrońskiego, „Domu otwartego" i 
„Radców pana radcy" Bałuckiego. Od 11 lat 
prowadzi kol Hernikowa zespół Uczniowskiego 
Teatru, który wystawił już 14 sztuk, m. in. ta­
kie jak „Śluby panieńskie", „Moralność pani 
Dulsk.iej", „Świerszcz za kominem”, „Pocieszne 
wykwintnisie" i in. I wreszcie nowopowstały 
zespół Teatralny Klubu Kultury w Kole. Wy­
starczy jak na jedną osobę? Wystarczy. A 
kilka scen z pracy kol. Hernikowej

„tWjM OTWAR-ry

: :

oto

WGR Pk°sram

Zespół Nauczycielski jeszcze nie zaczął pracy, ale zamie­
ra wystawić „Przepióreczkę” Żeromskiego lub „Pannę 

mężatkę" J. Korzeniowskiego. Właśnie nauczyciele zastana­
wiają się nad doborem sztuki.
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(Dokończenie ze str. 1) 
zwrot o „obronie niezawisłości" 
rozumieć należy nie tylko jako 
akcent antyamerykański, lecz 
także jako odcięcie się do ten­
dencji do połączenia się ze 
Zjednoczoną Republiką Arab­
ską. . . -

Liban jest krajem o specy­
ficznej strukturze ludności, któ­
rej potowa wyznaje katolicyzm. 
Ponadto kraj ten jest ekono­
micznie bardzo silnie związany 
z Zachodem. Oba te czynniki 
działają przeciwko połączeniu 
sie Libanu ze ZRA.

W ogóle Zjednoczona Repu­
blika Arabska przeżywa ostat­
nio jakby pewien kryzys. Tak 
wypada ocenić m. in. aferę 
wiceprezydenta ZRA* — Sabri 
el. Assali. Przed niedawnym 
czasem Nasser powoła! do ży­
cia specjalną komisję, która 
mlalą żbadać zarzuty stawiane 
wiceprezydentowi w związku z 
jego działalnością sprzed kilku 
lat, kiedy jako premier Syrii 
miał rzekomo brać udział w 
spisku zmierzającym do podpo­
rządkowania tego kraju proza­
chodniemu wówczas Irakowi. 
Kiedy ponadto rozeszła się po­
głoska zamierzonej przez

Naserra reorganizacji gabinetu. 
Sńbri el Assali uprzedził tę de­
cyzję i sam zgłosił dymisję, aby 
ułatwić komisji przeprowadze­
nie śledztwa.

Sprawa ta, na pozór b’aha, 
wywołać jednak może wiele 
fermentów. W Syrii nie brako­
wało przeciwników połączenia 
się z Egiptem. Podobnie jak w 
Libanie —• bogata . burżuazja, 
mająca liczne powiązania han­
dlowe z Zachodem, nie bez 
podstaw obawiała się poważ­
nych zaburzeń gospodarczych. 
Unia z Egiptem istotnie pocią­
gnęła za sobą w Syrii dotkliwe 
ograniczenia międzynarodowej 
wymiany handlowej i tym sa­
mym poważnie zagroziła dobro­
bytowi’ syryjskiej burżuazji. 
Wystąpienie Nassera przeciwko 
Sabri el Assali jest prawdopo­
dobnie aktem w rozgrywce au­
torytatywnego przywódcy egip­
skiego z utajoną opozycją syryj­
ską.

Dodajmy do tego jeszcze kon­
flikt ZRA z Tunezją. W gorą­
cym okresie zajść libańskich 
Tunezja zgłosiła akces do Ligi 
Arabskiej i na forum ONZ po­
parła wspólną rezolucję państw

18 MILIONÓW ZŁOTYCH NA ZWIĄZKOWY 
FUNDUSZ BUDOWY SZKÓŁ

.Tuż ponad 13 milionów zł wpłynęło na związkowy 
fundusz budowy szkół i ośrodków kulturalnych. 
W zbiórce na fund”sz orzodula górnicy. Zarząd 
Główny Zw. Zaw. Górników ofiarował 5 min zł. a 
niezależnie od tego rady zakładowe i załogi poszcze­
gólnych kopalń wpłacają pokaźne kwoty

ÓSMA KLASA W WARSZAWIE
W Warszawie ponad 600 absolwentów VII klasy 

szkoły podstawowej nie może sie dostać do. szkół 
średnich i zawodowych. Kuratorium warszawskie 
organizuje dla części z nich VIII klasy tzw. wy­
równawcze. W tym roku uruchamia się 2 klasy te­
go typu; a w roku przyszłym 10 klas. Opracowano 
też zarys programu dla klas wyrównawczych. Pro­
gram tej klasy miałby w zasadzie charakter ogólno­
kształcący. ale o poważnych tendencjach politecn- 
nizacyjnych, zawodowych. Obejmuje on następujące 
przedmioty: język polski i obc?/, historię, wycho­
wanie fizyczne, higienę. Ale poza tj-m jeszcze geo 
grafię ekonomiczna z elementami kartograLi, che­
mie z materiałoznawstwem, fizykę tzw, techniczną, 
matematykę z elementami arytmetyki handlowej 
(dla dziewcząt — księgowość), rysunek zawodowy, 
technologie, obróbki materiałów oraz zajęcia prak­
tyczne w ilości 6 godzin tygodniowo.

Zajęcia praktyczne dla chłopców obejmowałyby 
obróbkę ręczną i mechaniczna drewna- i metalu oraz 
wiadomości o silnikach spalinowych; Dla dziewcząt 
kurs kroju i szycia, maszynopisanie i kurs go­
spodarstwa domowego.

ROZWÓJ OSZCZĘDNOŚCI W POLSCE
Powszechna Kasa Oszczędności dyśponuie obecnie 

26 059 placówkami zbierającymi oszczędności. Ponad 
J/3 stanowią szkolne kasy oszczędności, których 
jest 18 W0.

Liczba książeczek oszczędnościowych wzrosłą od 
1953 r. do 11158 r. z 3,7 milionów do 6,5 miliona, a 
kwota wkładów z 436 milionów do 6.5 miliarda.

Posiadacze książeczek oszczędnościowych otrzyma­
ją w bieżącym roku 185 milionów złatych z tytułu 
odsetek. Kwota ta równa sie wartości 3 7Ó0 izb mie­
szkalnych.

BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE U NAS 
I ZA GRANICĄ

Według danych Ośrodka Informacyjnego ONZ w 
Paryżu — następuje osłabienie tempa budownictwa 
mieszkaniowego w niektórych krajach europejskich.

W 1957 r. najwięcej mieszkań zbudowano w ZSRR 
i w NRF — około H) na każdy tysiąc mieszkańców, 
w Holandii, Norwegii.^Szwecji — 8—na tysiąc mie­
szkańców, w Danii. ' ' ~ ...........
i Szwajcarii — 6—7, w 
szech, Czechosłowacji 
mieszkańców.

STRUKTURA
Instytut’ Ekonomiki .

nad wartością i struktura Spożycia na wsi w 
sie 1952 — 1956 r Badaniami objęto 1400 gospodarstw 
chłopskich.

Z badań wynika, że roczny dochód na jednego 
członka rodziny wzrósł z 3 856 zł w 1052 r. do 5 €65 zł

Finlandii, Franc.il. W. 
Belgii, na Węgrzech., 
i Polsce — 4—6 na

Brytanii 
we Wlo- 
1 tysiąc

SPOŻYCIA NA WSI
Rolnej ogłosił wynikł badań 

okre-

w. 1956 r„ a Więc o 51 proc. W ogólnym dochodzie 
członka rodziny chłopskiej zarobki uboczne stanowi- 
ly w 1956 r. około 20 proc.

Wartość spożywanych artykułów żywnościowych 
stanowiła 60 proc, budżetu rodziny chłopskiej. Oko 
lo 16 proc, ogólnej wartości spożycia produktów 
konsumpcyjnych przeznaczono na dokupywanie nie­
których artykułów żywnościowych j 
■mięso.

Rodziny chłopskie przeznaczały 20 
na zakup odzieży i obuwia. Od 1952 
wzrosły znacznie wydatki na zakup

MILION DOLARÓW
W ramach umowy podpisanej nrzez Polskę

jak np. Chleb.

proc, 
r. do 
mebli.

budżetu
1956 r.

,, __________ _ _____ ______ i Stany
Zjednoczone Ameryki Południowej otrzymaliśmy pra- 
ivo zakupu za 1 milion dolarów książek, czasopism, 
filmów i d. Za 400 tys. dolarów sprowadzamy książki 
yydane w USA, za 200 tys. czasopisma i gazety, za 
:00 tys. filmy i za 100 tys. dolarów zakupujemy prawa 
autorskie. Kredyt w wysokości miliona d-1-- 
spłacimy w złotówkach w przeliczeniu 24 zł 
dolar.

MOTORYZACJA W WARSZAWIE
W połowie bież, roku w stolicy było zarejestro­

wanych 19 477 motocykli, 12 131 samochodów osobo­
wych. 11283 ciężarowych, 744 autobusy or^z 186 wo­
zów sanitarnych.

W Warszawie jeden samochód osobowy przypada 
na 90 mieszkańców stolicy, w Sztokholmie nato 
miast co 7 obywatel jest właścicielem samochodu 
osobowego.

650 MILIONÓW CHIŃCZYKÓW
Radio pekińskie poinformowało, że w ciągu ostat­

niego roku liczba ludności Chińskiej Republiki Lu­
dowej zwiększyła się o 15 min. osób i we wrze­
śniu 1958 r. przekroczyła 650 milionów. Przewiduje 
sie. że w roku 1970 liczba mieszkańców Chin Ludo­
wych osiągnie 700 milionów

NIEWIEDZA NIEMCÓW
„Życie Warszawy” informuje o wynikach 

ty przeprowadzonej przez Instytut 
v.’ NRF w 1957 roku na temat tzw. 
Nysa”.

Główne pytanie ankietowe brzmiało: .,Czy

dolarów
i za 1

ankie- 
Demoskopii ny 
„Linii Odra-

____  _________ _ .. nie 
wic pan (if przypadkiem. gdzie przebiega linia Odra 
Nysa. tj. — jakie rozdziela tereny?” Prawidłowo 
odpowiedziało tyi-ko 23 proc, pytanych. Podobny 
odsetek — 24 proc. — stanowili ci. którzy dali je­
dynie „częściowy opis”. Większość uczestników tej 
przekrojowej ankiety odpowiedziała 
Największa liczba zapytywanych, bo 
proc., odpowiedziała wręcz, że „nie 
ne:. bądź całkiem biednej
proc. A byli i tacy, którzy oświadczyli po prostu, 
że „jeszcze nic o tej linii nie słyszeli". Ankieta 
określa ich liczbę na 2 proc.

Najcharakterystyczniejszą cecha tej ankiety jest 
to. że spośród .53 procent tych wszystkich. którzy 
nie wiedzieli, nie słyszeli, bądź dawali odpowiedzi 
chwiejne i błędne, aż 59 proc, stanowili ludzie w 
wieku od 18 do 29 lat. A więc — ludzie młodzi.

(icz)

negatywnie, 
okrągło 38 

wie”. Chwiej. 
odpowiedz’ udzieliło 1?

. arabskich. Fakt ten ogólnie ko­
mentowano jako dalsze wzmoc­
nienie jedności świata arab- 

। skiego. Minęły jednak tylko 
dwa miesiące i już się okazało, 

i że nie wszystko jest tam w p<>- 
I rządku. Na posiedzeniu Rady 
i Ligi Arabskiej przedstawiciel 
Tunezji wystąpi] z gwałtownym

: atąkienr na rząd ZRA, zarzuca- 
i jąc mu tendencje do calkowite- 
igo podporządkowania sobie 
I wszystkich krajów arabskich. 
। Delegat tunezyjski w sposób 
zdecydowany oświadczył, że Tu­
nezja nie będzie zasiadała w Li­
dze Arabskiej wspólnie z 
przedstawicielem ZRA, gdyż

| wspó praca z rządem tego kra- 
, ju nie jest możliwa.

Nie od dziś wiadomo, że pre­
zydent Tunezji — Burgiba od 
dawna pretendował do roli 
przywódcy świata arabskiego. 
Podobne ambicje żywiło zresz­
tą i nadal jeszcze żywi kilku 

. innych polityków świata arab- 
skiego, a na szerszej płaszczyź­
nie — świata Islamu. Najzręcz­
niejszym jednak taktykiem o- 
kazal się Nasser, który zdystan­
sował wszystkich swoich kon­
kurentów. W chwilach zagro­
żenia interesów 
wszelkie antagonizmy 
gdy jednak zewnętrzne 
żehie mija — odzywają 
zdwojoną siłą.

Nasser ma ciężką rękę, 
wszystkim przypada do 
Ponadto jego polityka 
darcza budzi poważne zastrze­
żenia w krajach o wyższym po­
ziomie zagospodarowania. O- 
bawiają się one. że współżycie 
z krajami 
darczo, jak Egipt i Jemen, po­
gorszy ich 
zasadniczy.

Tunezja nie jest krajem bo­
gatym, ma jednak zorganizowa­
ny system gospodarczy i tra­
dycyjne związki z Zachodem, a 
przede wszystkim z Francją. 
Po uzyskaniu niepodległości 
stała się ona partnerem mo­
carstw zachodnich i to nie tyl­
ko Francji oraz Anglii, lecz 
także Stanów Zjednoczonych, 
które dla własnych celów goto­
we- są popierać odśrodkowe si­
ły w Tunezji przeciwko pana- 
rabskiemu ruchowi zjednocze­
niowemu. Z tych też właśnie 
powodów rząd tunezyjski nie 
dopuszczał do 
konstytuowania 
rządu algierskiego, aby nie spo­
wodować przez to pogorszenia 
swoich stosunków z Zachodem.

Interwencja Nassera, który_______
poparł sprawę algierską stwo- i audycji, 
rzyła dla rządu Burgiby trudną ■ 
sytuację. Do niedawna wszyst­
ko to rozgrywało się oczy­
wiście za kulisami. Wystąpienie 
Tunezji na forum Rady Ligi 
sprawiło, że konflikt ten stal 
się jawny.

Zresztą konflikty wewnętrzne 
krajów arabskich są dla świa­
ta sprawami peryferyjnemu Lo­
sy ludzkości rozgrywają się w 
innym wymiarze, co uwidacznia 
się choćby w prasie, która na 
czołowych miejscach omawia 
gorące problemy rozbrojenia i 
porozumienia między wielkimi 
potęgami.

zacofanymi gospo-

sytuację w sposób

oficjalnego u- 
się wolnego

sp
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Zespół Klubu Kultury odbywa już pierwsze próby, tzw. 
kontaktowe” nad sztuką „Wesele Fonsia”. Trochę krzywili 

się na taki repertuar, ale co robić, tę właśnie sztukę zale­
ciła Centralna Poradnia Repertuarowa Teatrów Amator­
skich, a ta chyba wie, co robi.

Mimo że kol. Hernikowa wypożycza dekoracje i kostiu­
my z teatru w Bydgoszczy, jednak część dekoracji wypada 
robić we własnym zakresie. Oczywiście i .tutaj oko nauczy­
cielki jest niezbędne, aby dekoracje były w stylu epoki.

Wiele setek godzin pracy musi poświecić nauczycielka, 
aby wreszcie na scenie kolskiej wystawić sztukę w goto­
wym kształcie. Na zdjęciu widzimy scenę ze „Ślubów pa­
nieńskich" w wykonaniu zespołu uczniowskiego

Czy można się dziwie, że mąż kol. Hernikowej (też nau­
czyciel i też polonista) nieraz narzeka na teatralną pasję 
swej żony, która odrywa ją od licznych obowiązków domo­
wych. Rzadkie 
to widzimy na

A jednak to

są chwile, 
zdjęciu —

szlachetna

kiedy cola rodzina może — jak 
zebrać się przy wspófnym stole.

pasja i jakże twórcza społecznie 
i wychowawczo. Za swą pracę oświatową kol. Hernikowa 
została odznaczona Krzyżem Zasiugi, osta. nio zas Związek 
wysłał ją na wycieczkę do Francji. irdz;e studiowała... co? 
No, oczywiście pracę teatrów amotorskich nauczycieli fran­
cuskich.

Tekst: M. K. Zdjęcia: Cz. Górski

Nasi uczniowie mogą sio uczyć sprawniej
(Dokończenie ze str. 3) 

jako wyjaśniające, pomocni­
cze. Kolega. R. wychodził z za­
łożenia, że praca domowa o ty­
le tylko przyn^sie uczniom od­
powiednie korzyści, o ile będą 

- ją oni rozumnie wykonywać, o 
i ile będą we właściwy, w kształ­
cący sposób pracować.

Kol. M. ze szkoły podstawo­
wej nr 9 w Krakowie już od 
klasy piątej przyzwyczajała 
swe uczennice do prowadzenia 
notatek z opowiadań, audycji, 
przemówień. Pierwsze takie 
notatki redagowały uczennice 
wspólnie pod jej kierunkiem. 
Następnie, po pewnym okresie 
czasu, przechodziły do prób sa­
modzielnych. które niejedno­
krotnie jeszcze przeplatały pra­
ce zbiorowe. Po roku pracy kol. 
M. miała na tym trudnym od­
cinku bardzo duże osiągnięcia: 
większość uczennic umiała w 
prostych, krótkich zdaniach za­
notować 

i zawarte
najważniejsze myśli 

w przemówieniu czy

J. kładł duży nacisk 
procesu

Kolega 
na właściwy przebieg 
pisania wypracować przez ucz- 

Iniów; w związku z tym niejed­
nokrotnie ćtyiczenia poprawcze 
przeznaczał na walkę z tymi 

: brakami, które szczególnie ja­
skrawo u jego uczniów wystę­
powały, np. na układanie pla­
nów wypracować czy na sposób 

। gromadzenia materiału albo na 
dobór najwłaściwszych słów dla 
oddania myśli.

Większe niż. w innych szko­
łach znaczenie ma problem pra­
cy umysłowej tam, gdzie istnie- 

iją oddziały połączone. Praca ci- 
jcha polega na samodziel­
nym wykonywaniu różnorod- 

■ nych czynności. Efekty lekcji 
(cichych zależą od odpowiednie- 
' go zorganizowania pracy ucz- 
iniów, od odpowiedniego jej za- 
I dania, ale też od wskazania, od 
i naprowadzenia na odpowiednią

metodę pracy. To bardzo waż­
ne dla opanowania poprawnej 
pisowni, żeby przyzwyczaić ucz­
niów, aby przy przepisywaniu 
przyglądali się całym wyrazom 
i po uważnym ich obejrzeniu 
przepisywali je w całości, a nie 
zajmowali się każdą literką od­
dzielnie. To bardzo ważne dla 
opanowania poprawnej pisowni, 
aby przyzwyczaili się sięgać do 
słownika ortograficznego, gdy 
zachodzi potrzeba i umieli się 
nim sprawnie posługiwać. Tó 
bardzo ważne, aby umieli do­
strzegać przy czytaniu tekstu 
sprawy naprawdę pierwszorzęd­
nej wagi i aby umieli zbierać 
materiał do ich oświetlenia, 
który występuje przecież w róż­
nych miejscach tekstu. Przy za­
jęciach cichych nasuwa się ca­
ła masa problemów z zakresu 
techniki pracy umysłowej, które 
musi się dostrzegać, które trze­
ba uczniom pomóc rozwiązać.

Niektóre szkoły już w obec­
nym roku szkolnym rozpoczęły 
pewne prace z zakresu techniki 
pracy umysłowej. W jednych 
szkołach kładzie się duży na­
cisk na prace redakcyjne, trak­
towane jako droga przyuczenia 
do właściwego samodzielnego 
wypowiadania się uczniów. Nie­
które szkoły zamierzają zainte­
resować uczniów problemem 
techniki prac}' umysłowej przez 
dyskusje i zapoznanie z wyjąt­
kami odpowiednich opracowań 
na godzinach wychowawczych. 
Studium Nauczycielskie w Kra­
kowie nawet wykład na uro­
czystym rozpoczęciu roku szkol­
nego poświęciło na omówienie 
wybrapyph.,.zagadnięń z, zakresu 
techniki pracy Umysłowej, aby 
zwrócić 
sposób 
aby im ukazać znaczenie tego 
problemu dla osiągania odpo­
wiednich zpostępów.

Ale też skoro nauczyciel ma 
się zajmować wyrabianiem u

Ogłoszenia drobne
Fortepian sprzedam. Stan dobry. 
Wiadomość: Warszawa, Sienna bi,

uwagę słuchaczy na 
wykonywania pracy,

uczniów właściwej techniki 
pracy umysłowej, to musi sam 
znać ten problem, musi go od­
czuwać jako bliski, wciąż ży­
wy. Zbliżyć się zaś do niego 
może dwoma drogami:

1) przez obserwację własnych 
metod pracy umysłowej, przez 
stosowanie różnych sposobów 
wykonywania pracy umysłowej 
i porównywanie osiągnięć,

2) przez lekturę odpowiednich 
dzieł i artykułów.

Każdy nauczyciel pracuje 
umysłowo, każdy czyta książki 
i czasopisma, przemawia i dy­
skutuje, pjsze referaty czy roz­
prawy, słucha wykładów i 
audycji. Każdy w jakiś sposób 
organizuje swoją pracę, każdy 
ją w jakiś sposób wykonuje. 
Byłoby bardzo dobrze, gdyby w 
ciągu roku szkolnego każdy z 
nas zajął się jedną czy dwoma 
dziedzinami swej pracy umysło­
wej, gdyby np. przeanalizował 
swój sposób słuchania wykła­
dów i ustalił najkorzystniejsze 
warunki tego słuchania lub 
gdyby się zajął problemem za­
bierania głosu w dyskusji i do­
szedł do określenia niezbędnych 
wymagań w tym zakresie.

Nauczyciel powinien jednak 
wykorzystać także lekturę dla 
pogłębienia swojej wiedzy z za­
kresu pracy umysłowej. Dużo 
ogólnych wskazań i myśli moż­
na zyskać z prac prof. T. 
Kotarbińskiego, szczególnie z 
dwóch wydanych w ostatnich 
latach, a to z „Traktatu o do­
brej robocie” i z rozprawek 
pt. „Sprawność i błąd”. Dużo 
wskazań szczegółowych dadzą 
nam prace: St. Rudniańskiego 
— „Technologia pracy umysło- i 
wej”, K. Wojciechowskiego — 
„Praca umysłowa — podręcz­
nik samokształcenia” i „Sztuka 
czytania^ oraz E. Weitsch‘a — 
„Technika pracy umysłowej”.

JAN KULPA i
Kraków '

Zgubiono legitymację służbową nr 
Uibyi wydaną przez Pow. Wydz. 
Oświaty w Ny.sie, oraz legityma- 
c.;ę związkową nr 3(2474 wyoaną 
przez Oddz. Pow. ZNP w Nysie na 
iiaz.wisis.o Serwadczak Bronisława,

Koi. Kol Mikołaja Poradni naucz, 
z b. pow. dzisnieńskiego, Migotają 
SzynK.ewicza naucz, ż b. pow. wó- 
iuzyńskiego, Aleksandra BHiRa 
(aioo Jana; kier, szkoły w Ka­
mień u Nowogródzkim — poszuku­
je kol. Ignacy Romaszko z Anglii. 

-Zgłoszenia kierować do red. ,,Gło­
su Nauczycielskiego”.

PODZIĘKOWANIE
Koledze CYPROWI z Natolina ko­
lo Radomia sk.adam podziękowa­
nie za Udzielenie sali szkolnej na 
pobyt letniskowy. Wojczakowsk .

Maski zwierząt, jasełkowe, para- 
I solki, wachlarzyki, sepen,yny, kon­

ie,ti poieca turouga.oriiia JAŚ- 
SOWICZ, Warszawa, Jerozolimskie 

| 56.

W październiku lub listopadz e 
SADZ CZARNĄ PORZECZKĘ, naj- 
ooga.sze źroalo witaminy C. Li­
cet m Pedagogiczne w Bielsku- 
Pomaskim siprzedaje jednoroczne 
sadzonki doskonalej oomiany „Gi­
gant” po 4 zt za sztukę. Wysyła 
krzewy do najbliższej stacji kole­
ją. Opłatę inkasu e prze ewem lub 
przekazem. BI ższe informacje po- 
daje czasopismo „Biologia w Szko­
le" nr 4 (1958 r.).

Tarcze szkome na granitolu dla 
wszys.kich typów szkól szybko 1 
solidnie w cenie 3 zl wykonuje 
MHD „Chałupnictwo” Chorzów, 
Wolności 28. Wzory na żądanie 
bezpłatnie.

Dzwonki szkolne korytarzowe, po­
dwórzowe, naprawia — wykonuje 
na zamów enie: Warsztat Rzemieśl­
niczy — Banasik (dawn. Poiwit)', 
Szopienice, Sienkiewicza 2, Oferty 
na żądanie.
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UWAGA 
FOTO AMATORZY

Przypominamy, że termin 
nadsyłania zdjęć na II Kon­
kurs Fotograficzny ZNP mija 
z dniem 31 października 1958 r.
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